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Namer pojedynczy:

A d re s : „Dziennik Polski" -- Lwów, plac Marjackl l. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie : 

Doraaay . . .  3 haierze
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 

poranny . . .  5 halerzy
wieczorny 10 halerzy

S y t u a e j  a.
W ie d e ń  4 m aja.

(Telefonem).
Sytuację w parlam encie naieży uważać za 

gorszą, niż była przed kilku dniam i. W praw dzie 
izba pozornie pracuje i załatw ia jedynie rozm a
ite ustawy, ale w niedalekiej przyszłości grozi 
jej — wielka burza...

Na porządku dziennym  obrad izby, po 
ukończeniu dyskusji nad  deklaracją aroyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, co nastąp i we wtorek, 
stanie spraw a podatku wódczanego. Ze strony 
niemieckiej stw orzono ju n d in i  między lą u sta
wą, a przedłożeniem inw eslycyjnem , fo zaś osta
tnie połączono w ścisły związek z ustaw ą ka
nałową, utworzył się więc łańcuch, którego 
ogniw naruszać nie można, bo całyby się ro 
zerwał.

Spraw a dróg wodnych, z powodu znanego 
projektu p. Kaizla, stanęła dziś dość niekorzy
stnie. P Kaizl żą l.i o wiele więcej, niż rząd 
daje, a kio wie, czy w żądaniu tern nie jest 
ukryły cel Młodoczeeliów, aby nie dostać n c 
i stać się wskutek tego nieprzyjaznym i rządowi. 
To też Koło polskie, wobec tych żądań cze
skich, zachow uje się z wieką rezerwą, gdyż 
nie ebciałoby przyczynić się do w ywołania za- 
wiklan, które mogłyby uniemożliwić dojście do 
skutku ustaw y kanałow ej. P ro jek t p. Kaizla nie 
zapom ina w prawdzie o Galicji, ale czyni to  nie
jako chyłkiem, staw ia dowolne pozycje, nie o- 
parle  na żadnych studjach, ani planach.

Koło polskie przyczyniłoby się chętnie sw oi
mi głosami do podwyższenia sum y, prelim ino
w anej przez iząd  na kanały, ale musiałoby 
mieć gw arancję, iż nie jest tylko narzędziem dla 
innych.

Jeszcze jedna komplikacja może uniemożli
wić zdolność parlam entu  do pracy. Oto rząd, 
widząc ciągłe przewlekanie obrad i juncłim  
stw orzone między ustaw am i: wódczaną, inw e
stycyjną i kanałow ą, m a zam iar zmienić porzą
dek obrad i w sunąć między te ustaw y prowi- 
zorjum  budżetowe. Niewiadom o atoli, czy stron 
nictwa na to się zgodzą.

Przyszłość więc parlam entu  nie zbyt wesoła.
Koło polskie dziś lub ju tro  odbędzie posie

dzenie, na którem toczyć będzie obrady nad 
projektem  p. Kaizla.

Galicja
a państwowy fundusz melioracyjny.

Od czasu istnienia państw ow ego funduszu 
m eljoracyjnego na przedsiębiorstw a m eljoracyjne, 
przyznał rząd tytułem  zasiłków z tego funduszu 
sunię 32,045.556 koron. Koszt przedsiębiorstw  
meljoracyjnyc-h w Galicji wynosi 38,158.366, 
zapew niony zaś udział państwowego funduszu 
meljoracyjnego 10,783.152 koron, czyli 33 .65% . 
Zdaw ałoby się że udział Galicji w funduszu 
tym jes t korzystny procentow o, ale, niestety, 
korzyść ta jest tylko pozorną, gdyż zasiłek p ań 
stw ow y dla przedsiębiorstw  galicyjskich, rozkła
dany byw a na zbyt długi szereg lat (n. p. przy 
regulacji górnego Dniestru na la t 20) podczas 
gdy te roboty w innych prow incjach, zwłaszcza 
w A ustrji górnej, m ają  być wykonane w k ró t
kich okresach czasu.

I tak w r. 1900 przeznaczono z tego fun
duszu na Galicję 632.670 koron, podczas, gdy 
dla całego państw a prelim inow ano na ten rok 
2,912.373 koron. Galicja więc otrzym ała zale- 
dwi< 21-82 procent.

Ponieważ zaś w r. 1899 wynosił udział 
Galicji 28 6 prc., przeto w r. 1900 obniżył się 
praw ie o ł/3 część, co nie odpow iada ani po 
trzebie kraju, ani powierzchni gruntów  u p ra 
wnych (pól i łąk), których oLszar w Gabcji 
wynosi 3 4 1 2  prc. takich upraw nych gruntów 
w calem państw ie.

W  prelim inarzu na rok 1900 rząd 1 nie u- 
względtiil dwóch naglących przedsiębiorstw  gali
cyjskich, które m ają na celu wykończenie ro 
bót już rozpoczętych, a dla których sejm  p ro 
jekty ustaw y przed czterem a i dwom a laty u- 
chwalił, a mianowicie dokończenie regulacji 
Nowego Brnia i uzupełnienie obw ałow ania p ra 
wego brzegu W isły, między Podgórzem a N ie
połom icam i. N atom iast wstawiło m inisterstw o 
rolnictwa pierwsze ra ty  zasiłków do prelim ina
rza funduszu m eljoracyjnego na rok 1900, na 
takie przedsiębiorstwa w innych krajach mo- 
narchji, które dopiero w kwietniu i maju 1900 
r. zostały uchwalone. T ak n. p. udział A ustrji 
górnej za r. 1900 wynosi 34-66% .

Galicja, jak  zwykle, na najgorszem miejscu. 
Posłowie nasi pow inni energicznie domagać się 
od rządu, aby roboty m eljoracyjne w Galicji 
szły szybciej i aby stosow nie do tego, rząd 
przyznawał wyższe zasiłki z funduszu m eljora
cyjnego. _________________

Ze sfer ruskich.
(„Tajny* okólnik po lonizacyjny. — P  D obrzyń
ski, jako  — polonisator! — N otvy kurs w me- 
tropolji lwowskiej. — Z m iana  dyrektora teatru).

— Osławiony R om an Sem bratowycz, ko
respondent pism pruskich, wypisujący n a j
większe brednie na Polaków, rozpoczął od pe
wnego czasu w ydawać w W iedniu broszurki pe- 
rjodyczne pod tytułem  X -S trah len . Celem w y
daw nictw a jest, oczywiście, wypisywanie dal
szych paszkwilów na Galicję i szlachtę polską, 
paszkwilów, których au to r widocznie już nie 
miał gdzie lokować, sądzimy bowiem, że naw et 
hakatystycznym  pism om  pruskim  sprzykrzyło się 
pow tarzanie w kółko jednych i tych samych 
frazesów. Z tego to piśm idła zaczerpnęło Diło  
artykuł o „polskiej hakacie* i umieściło go na 
miejscu naczelnem. Artykuł mówi o — p o l o 
n i z o w a n i u  w s c h o d n i e j  G a l i c j i  (!) nie- 
tylko już przez szlachtę, ale także przez ducho
wieństwo łacińskie Ktoś, m ianowicie (au to r a r 
tykułu domyśla się natychm iast jakiejś korpo
racji) rozesłał do polskich kapłanów  w Galicji 
wschodniej „tajną* odezwę, wzywającą do prze
strzegania zarów no czystości języka, jak  i uczuć 
polskich, oczywiście wśród ludności polssiej, k tó
ra we wschodnich pow iatach kraju wynosi mi- 
ljon ludu i zanika w sposób przerażający. Ode
zwa taka, która zresztą nie potrzebuje i z pe
wnością nie była ta jną, świadczy jedynie o tem, 
że żywioł polski we wschodniej Galicji znajdu
je się zawsze jeszcze w niebezpieczeństwie zu
pełnego zruszczenia się i nikt chyba, kto nie po
luje na karm ienie się obcymi sokami, nic prze
ciw niej mieć nie może. Ale X -S trah len  i 
Diło, którym  z jedzeniem  przyszedł apetyt, uczu
ły się ciężko Jotkniętem i tym  objawem  n arodo
wej świadomości wśród Polaków na wschodzie 
i — jak  zwykle w podobnych w ypadkach — 
uderzają gwałtownie na autorów  odezwy, pod
suw ając im tendencje polonizowania Rusinów ... 
R ejestrujem y to w ystąpienie bez zam iaru pole
miki. Zbyt w iadom e są stosunki w Galicji wscho
dniej, — gdzie dzisiaj już prześladow anie wszy
stkiego, co polskie, przybrało w prost zatrw aża
jące rozm iary, — iżby je  należało raz jeszcze 
naszym czytelnikom objaśniać. Coroczne ode
zwy i spraw ozdania, chociażby tylko ks. Gro
mnickiego, są  chyba najlepszym komentarzem  
perfidji takich głosów, jakie pojaw iają się w 
X -S trah lcn , lub w Dile.

— W  spraw ie założenia ruskiego gim na
zjum  w Stanisław ow ie, wydział krajowy odno
śne petycje stowarzyszeń ruskich przedłożył 
m inisterstw u ośw iaty do decyzji. Obecnie nade
szła odpowiedź z W iednia, iż m inisterstw o nie 
może przychylić się do prośby, a to dla braku 
ukwalifikowanych nauczycieli do wykładu w ję
zyku ruskim . Odpowiedź jasna  i p rosta . D tło  
jednak  kuje z tego m aterjał przeciw  radzie

Hfflwruna
szkolnej krajowej,

■ i
utrzym ując, . że to ona tak 

mylnie (?) poinform ow ała m inisterstwo. C j n a j
zabawniejsze, to to, że organ usrainofilskich ra 
dykałów zrzuca całą winę na p. Bobrzyńskiogo. 
im putując mu — czyby kto dal w iarę! — z a 
m iary polomzaeyjne ! P. Bobrzyński, który swe
go czasu w sposób, więcej niż drastyczny, w y
raził się w sejmie o polskicm Tow arzystw ie 
szkół/ ludowej za to. iż s tara  się o polskie 
książki dla polskich dzieci w Galicji wschodniej 
— obecnie doczekał się takiej niewdzięczności 
ze strony Rusinów  ! Prawdziwa irouja losu.

— Nowa era w gr.-kat. m etropolji lwow
skiej czyni n ieustanne postępy. W dniach osta
tnich m ianow any został adm inistratorem  grecko
katolickiej parafji w W iedniu, na m iejsc • ks. 
Sadowskiego, niejaki ks. Mikołaj Sem enów, oso
bistość, zapisana bardzo pochlebna w sferach 
rnoskaluiilsk cli. I la lyrea n yn  pisze z.tego powodu 
dość szczerze, gdy twierdzi : „Z powyższego 
faktu należałoby wnioskować, że obecnie sp ra 
wami dtiehownemi zarządza m etropolita i kapi
tuła, a nie p. B arw ińssi t-l cons.‘ ... My d o d a
my: jeżeli lak jest isto!nie. a nie ma powodu 
wątpić, to kierunek łych rządów jest bardzo 
znam ienny. Organ galicyjskich moskało/iłów nie 
tai swej radości z powodu nominacji ks. Some- 
nowa i — biorąc: w obronę ks. m etropolitę 
Szeptyckiego — polemizuje z pism am i mskiemi, 
które pozwoliły sobie na krytykę w yboru no- 
m i na ta.

— W zarządzie ruskiej trupy  teatralnej, 
subw encjonow anej przez sejm, wybuchło prze
silenie. Dotychczasowy dyrektor, p. H ryniew ie
cki, wypowiedział kontrak t z term inem  trzech 
miesięcy. Wydział „Ruskiej Besidy* rozpisał 
konkurs na opróżnioną posadę.

„LOS non Rom!”
Donosiliśmy swego czasu o tem , iż na in

terw encję kanclerza niemieckiego, rząd austrja- 
c-ki cofnął rozporządzenie, wydalające z A ustrji 
dwóch pastorów  protestanckich z P rus, którzy 
objeżdżali m iasta śląskie i m orawskie, naw ołu
jąc katolików do apostazji na rzecz luterani- 
zmu. Od tej pory agitatorow ie za hasłem „Los 
■non Rom !*  rozzuchwalili się lak dalece, że naw et 
w rdzennie katolickim Krakowie pojaw iają się 
pastorow ie ewangieliccy, propagujący naukę pp. 
Sohónerera i W olfa!

W  Niemczech bynajm niej nie tają się ze 
swą agitacją. Na czele jej sto ją naw et osobi
stości urzędowe. T ak  np. dzienniki berlińskie 
doniosły wczoraj, że starszy burm istrz W rocła
wia, B nder, podpisał okólnik do ewangielickich 
gmin Śląska, Który wzywa te gminy, a b y  z 
k a s  k o ś c i e l n y c h  p r z e z n a c z a ł y  z n a 
c z n i e j s z e  s u m y  n a  p o p a r c i e  r u c h u  „Los 
von Rom* w A u s  t r j i .

Nic też dziwnego, że apostazja w Austrji, 
jakkolwiek powolna, to jednak stale czyni po
stępy. Ostdeutsche Rundschau  ogłasza znowu 
biuletyn o apostazji. W edług niby to urzędowych 
wykazów, w roku 1899 przeszło w Austrji na 
protestantyzm  6385 osób, w roku 1900 zaś 
5058 o só t, razem 11.443. W yznanie katolickie 
dostarczyło 10.746 apostatów , ale ponieważ w 
tym sam ym  czasie 1380 osób z protestantyzm u 
przeszło na katolicyzm, przeto rzeczywista s tra ta  
Kościoła katolickiego wynosi 9366 osób.

Pomiędzy ostatnim i apostatam i wymieniony 
organ wylicza także niem iecko-radykalnego po
sła Franciszka Kliem anna, naczelnika gminy So- 
bochleben, posła kurji włościańskiej o kugn  karls- 
ladzkiego, dodając, że teraz pomiędzy 21 człon
kami frakcji niem iecko-radykalnej, znajduje się 
13 protestantów . Z tych tylko dwaj urodzili się 
jako p ro testanc i: B areuther i Eisenkolb, reszta 
w ostatnich trzech latach z katolicyzmu prze
szła na protestantyzm . To właśnie stanowi zna
m ienną ceclię tej nowej „reform acji*, że staje 
na jej czele kółko radykalnych posłów. Jak 
wiadomo, na początku nowej kadencji, p .S ch fl-

nerer wydal ukaz, że do jego grupy wolno 
wstąpić jedynie protestantom . W praw dzie nibyto 
odstąpił od tego żądania, ale apostazja Klie
m anna dowodzi, że ów ukaz nie poszedł w za
pom nienie. P raw dopodobnie także reszta sc-hó- 
nererow ców  pójdzie za tym przykładem.

Zachodzi tylko pytanie, jak wobec tej ewo
lucji zachow ują się wyborcy, w im ponującej 
większości katolicy?

Lwów w cyfrach.
Spis ludności, który właśnie został ukoń

czony, wykazuje znaczny wzrost ludności m iasta 
Lwowa. Wynosi oria z dniem 31 grudnia 1900 
roku 159.870 osób, w czem mieści się już i si
ła zbrojna w ilości 10.026 osób. Ponieważ w r. 
1890 ludność w tymże czasie wynosiła 127.943, 
w czem 8.591 wojska, przeto w ubiegłem dzie
sięcioleciu okazuje się wzrost wraz z arin ją  w 
sumie 31 927, wzrost, zaś ludności cywilnej. tj. 
w z r o s t  i s t o t n y  w sumie 30 192 osób. 
W zrost ten jest bardzo znaczny, gdy się zważy, 
że w poprzednim  okresie dziesięcioletnim (1880 
do 1890) wzrost ludności wynosi! tylko 15.930 
osób.

W zrost ten nie jest jednak naturalnym  tj. 
nie powstał przez prze wyżkę urodzin nad zgo
nam i — jest on w przeważnej części wyrazem 
napływu, jak to zresztą dzieje się we wszyst
kich większych m iastach. W  lalach 1891 — 1900 
urodziło się (żyjących) we Lwowie 52.605 dzie
ci, um arło zaś w tym czasie 40.643 osób, n a 
tura ny więc wzrost wynosi 11.962 osób, reszta 
zaś, t. j. 18.230 osób, o które powiększyła się 
ludność m. Lwowa, to napływ  ze stron  obcych.

W  r. 1850 ludność c y w i l n a  m iasta Lwo
wa wynosiła 68.321 osób — dziś wynosi 
149.644 — w c i ą g u  p ó ł  w i e k u  w i ę c  
w z r o s ł a  (bez arm ji) o 81.223 o s ó b .

Z ogółu ludności było płci męskiej 78.153 
osób, płci żeńskiej zas 77.917 osób, jeżeli je 
dnak weźmiemy na uwagę tylko ludność cy
wilną, to stosunek płci je s t: 70.087 rn. 79.457 
ż., czyli w ród ludności cywilnej kobiety prze
ważają o przeszło 9.000 osób.

Stosunki wyznaniowe największych trzech 
grup, przedslaw iają się w sposób następu 
jm y :

1890 1900
rzym.-katol. 67286 82.590
gr.-kat. 21.876 29.327
izraelici 36.130 44.258

zresztą było w r. 1900 231 orm .-katol., 56 
staro-katol., 481 gr.-orjental. (przeważnie w oj
skowi), 55 oruijańsko-orjent., 2.507 ewangel. 
augsb. w yznania, 326 ewang. helwec. wyzn., 
14 bezwyznaniowych, 11 m enonitów , 7 angli- 
kanów, 4 lipom anów , 1 m ahom etanin, 2 inno 
wiercy.

P od  względem narodowości, największe 
trzy grupy, porów nane z r. 1890, przedstaw iają 
się w sposób n as tęp u jący :

1890 1900
Polacy 104.544 120 622
R usini 9.067 15.159
Niemcy 12,162 20.409

Resztę stanow ią inne narodow ości, wśród 
których najliczniej reprezentow ani Czesi 701 
osób.

Go do stopnia wykształcenia, o ile on się 
uwidocznia w um iejętności czytania i pisania, 
to z ogółu ludności: u m i a ł o  czytać i pisać 
58.133 mężczyzn 51.509 kobiet, t y l k o  c z y 
t a ć  1.015 mężczyzn 2.176 kobiet, n i e  u m i a 
ł o  c z y t a ć  a n i  p i s a ć  21.265 mężez., 25.772 
k o b ie t; było v:ięc ogółem 47.037 analfabetów . 
T u  postęp jest wcale znaczny, bo w r. 1890 
na 127.943 było 47.694 analfabetów , a więc 
praw ie 37 prc., podczas gdy w r. 1900 ana l
fabeci w ogólnej cyfrze stanow ią nie całe 30 
procent.

Od tej cyfry potrzeba nadto odciągnąć

około 14.000 dzieci w wieku do lat 6, iak, że 
właściwych analfabetów  przyjąć m ożna w cyfrze 
okrągłej 33.000. Pom im o to procent i tak 
bardzo znaczny.

Domów mieszkalnych było 4.409 tj. 1.127 
więcej aniżeli w r. 1890. Największe zaludnie
nie wykazuje dzielnica II (56.216 mieszkańców), 
najm niejsze śródmieście 113.434 mieszkańców).

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  3 maja.

(fr.) Angija zrobiia początek sezonu wiel
kich pożyczek państw ow ych. U chw alona n ieda
wno przez angielską izbę gmin, now a pożyczka 
w ojenna w sumie 60 miijonów funtów  szterlin- 
gów, jest już ulokowana. Połow ę tej sum y do
starczyły rządowi wielkie banki londyńskie, d ru 
gą połowę publiczność w drodze subskrypcji, 
k tóra wydała taki rezultat, że wyłożoną dc sub
skrypcji sum ę pokryto przeszło pięć razy. Jak 
kolwiek nowe to obdłużenie Anglji jest znaczne 
i ma na celu tylko pokrycie zupełnie nie
produktyw nych wydatków wojennych, mimo to 
nie wywoła ono znaczniejszych perlu  rbacyj w 
budżęcie angielskim. Ze wszystkich bowiem 
państw  europejskich jedna tylko Angija nie- 
tylko nie powiększyła ogólnego stanu swego za
dłużenia w ciągu dziewiętnastego stulecia lecz 
zmniejszyła go więcej, niż o trzecią część. W dniu 
1 stycznia 1816 r. długi Anglji wynosiły z górą 
900 m iijonów  funtów szterlingów, a ludność 
13 m iijonów  dusz, obecnie zaś wynoszą długi 
Anglji razem z dotychczasowymi kosztami wojny 
afrykańskiej 750 m iijonów funtów  szterlingów, 
a lud ość przeszło 38 m iijonów dusz, bogactwo 
zaś narodow e Anglików wzmogio się w tym 
okresie więcej niż dziesięciokrotnie. Jeżeli więc 
które państw o, to  z pew nością Angija, najm niej 
odczuje ciężar tegc nowego Zadłużenia. Nowa 
pożyczka angielska wypuszczona została w kon
solach, które właścicielom swym przynoszą 2*/4 
procentu dochodu, wszelako w roku 1903 p ro 
cent ten bez uprzedniej konw ersji zostaje obn i
żony na 2 l/»% . Sfinansow anie tej, bądź co bądź 
ogrom nej sumy 60 m iijonów  funtów  szterlin- 
gow, czyli praw ie 1500 m iijonów koron, odbyło 
się zupełnie gładko do tego stopnia, że w okre- 
ąie sfinansow ania tej pożyczki, mógł bank nie
miecki obniżyć sw ą stopę procentow ą z 4*/# 
na 4 p ro cen t

Po angielskiej pożyczce, przyjdzie teraz 
nienaw em  kolej na cały szereg innych wielkich 
pożyczek państw ow ych. Rząd rosyjski zaprzeczył 
wprawdzie, jakoby podróż francuskiego m ini
stra spraw  zagranicznych p. Delcassć du P e
tersburga, stała w związku z projektem  zacią
gnięcia now ej pożyczki rosyjskiej, wszelako za
przeczeniu tem u nikt nie wierzy, a  sfery ban
kierskie m ają swoje wiarygodne inform acje, 
z których okazuje się, że Rosja na pew no za
ciągnie w tym roku dużą pożyczkę, tylko p ra 
w dopodobnie nie z wiosną, lecz dopiero w je 
sieni.

Przed rosyjską, pojaw i się na targu między
narodow ym  jeszcze pożyczka niemiecka i zape
wne cbiórKa T erm in zaciągnięcia chińskiej po- 
życzsi zalety od tego, kiedy m ocarstw a porozu
mieją się co do wysokości odszkodowania, ja 
kie im Chiny m ają zapłacić, a właśnie na tym  
punkcie trudno  o zgodę między m ocarstw am i.

S tany  Z jednoczone— jak  wiadom o — są za 
tem , aby z Chinam i obejść się pod tym wzglę
dem jak najłagodniej, podczas gdy Niemcy są  
za jak  najtw ardszym i w arunkam i. Znakom ici 
znawcy stosunków  chińskich, R obert H art i B radl, 
popierają politykę S tanów  Zjednoczonych i są 
również za tem , ażeby Chin nie ru jnow ano zbyt 
wygórowanem i wym aganiam i. W ym ieniają su
mę 450 m iijonów taelów, jako żądanie m ocarstw , 
około ktorego toczą się obecnie targi. Ponieważ 
tael m a nieco więcej niż cztery ko-ony. przeto 
m usiałyby Chiny, chcąc zaspokoić m ocarstw a.

21)
BLANKA HALICKA.

R 0 Z B 1 T K I
PO W IE ŚĆ .

— Gzy ty sądzisz, że i m nie nie przycho
dzi nieraz na myśl, że to, co mnie teraz spo
tyka, to kara za niego? Pam iętam , jak mi raz 
powiedziałaś w gniewie, że szczęście zbudow ane 
na cudzej krzywdzie, nie może być trwałem ... 
1 moje już się w proch rozsypało... i to t.ak 
prędko. Ale powiedz mi... ty przecież widujesz 
tak  często Jerzego — w jakiem  on teraz uspo
sobieniu? Gzy zapom niał już? Czy też... czy 
ciągle m a jeszcze żal do m nie?

— Nic ci o tem powiedzieć nie mogę. On 
nigdy nie mówi ze m ną o tem, mimo, że taka 
jest między nam i przyjaźń i zaufanie. Jest zbyt. 
dum ny, aby skarżyć się przed kimkolwiek. Długi, 
długi czas widziałam go przygnębionym  s tra 
sznie; nie byłabyś poznała tego daw nego, weso
łego Jerzego, który nieraz tak błaznował i do
kazywał z nam i, jak  student, pam iętasz? Mój 
Boże! gdzież są te  czasy! Ale teraz, zdaje mi 
się, już spokojniejszy... czas, to  wielkie lekar
stw o na wszystkie rany.

— Niechby Bóg dał, żeby zapom niał i mógł 
jeszcze znaleźć szczęście z taką, k tóra um iałaby 
go ocenić. Ja... ja  widać nie byłam  go w arta. 
Ale Iro — i tu Micia ujęła ją  za rękę — po
wiedz, czemu nie m iałabyś ty wyjść za niego ? 
Gnacie się tak dawno, tak się ogrom nie lubicie 
i jesteście oboje jakby dla siebie stworzeni. Nie

gniewaj się Iruś, ale m nie się nieraz zdawało, 
że ty chyba jesteś w nim zakochana.

Irena nagle odwróciła się od św iatła, tak 
że Micia nie mogła dojrzeć wyrazu jej twarzy.

Roześm iała się nieco wymuszonym śmiechem.
— Ja, zakochana ? Ach głupstwo, głupstwo, 

moja droga. Skąd mogło ci nawel przyjść do 
głowy cos podobnego? Otwarcie ci mówię, że 
go kocham  jak  b ra ta  rodzonego, lecz już z pe
wnością ani on, ani ja  o m ałżeństwie nie m y
ślimy. I ja  przeszłam już w życiu taki wielki 
zawód i on też...

Jednak, choć zaprzeczała tak żywo, słowa 
M i ci zostawiły dziwny jakiś niepokój w jej 
duszy.

Późnym wieczorem odjechała, żegnana n a j
czulej przez biedną, młodą kobietę, k tórą wiele 
uspokoiła jej rozmowa serdeczna i rozum na.

Ale me wiedzieć czemu przez całą drogę 
do domu, myśli Ireny odbiegały wciąż od sio
stry, jej męża i nieszczęśliwego ich pożycia 
i wracały uparcie do Jerzego Orskiego.

Usłyszała znów wyraźnie zapytanie Mici:
— Iro, powiedz, ty dopraw dy może jesteś 

w nim zakochana ?
I rzecz dziwna, nie ruszyła dziś wyniośle 

ram ionam i, jak  zwykle, gdy ktoś — a zdarzyło 
się to już parę  razy — czynił to przypuszcze
nie, lecz ona, ta  rozsądna poważna Irena, która 
od la t już całych wzięła rozbrat z myślą o m i
łości, podniosła tw arz uśm iechniętą ku gw ia
zdom rozsianym  tam  wysoko i myśli jej, jak  
jaskółki chyże, poleciały w dal, do tego cichego 
dworku o niskich ścianach i dachu białym od 
śniegu w dzisiejszą senną noc zimową, — tam ,

gdzie żył. myślał i pracow a1 ten jej brat, i przy
jaciel ukochany.

Następnego dnia, długą miała Irena rozm o
wę z panną Ludwiką.

T a powróciła była właśnie od Wilskich, 
u których spędziła parę dni, bo otyła m am a 
Wilska była daw ną jej znajom ą i towarzyszką 
z pensji, lubiła ją  bardzo i często do siebie za
praszała.

'W  czasie pohytu jej u nich był tam dwa 
razy Jerzy Orski, raz na polowaniu, drugi raz 
zaś przyjechał, zaproszony na ohiad.

W czasie tych ‘dwu wizyt, byslre oko 
starej panny zauważyło od razu, że przystojna 
i wesoła Fela nader łaskawie spogląda na mło
dego sąsiada, a gdy spostrzegłszy to, slarata się 
zręcznie wybadać panią Wilską, jakby się ona 
zapatryw ała na to, ta  od razu powiedziała jej 
szczerze i bez ogródek, że gdyby Orski w isto
cie miał jakieś zam iary, ona nie m iałaby nic 
przeciw tem u, owszem, ucieszyłoby ją  to b a r
dzo, bo zna go, jako  bardzo uczciwego, praco
witego i dobrego człowieka.

Irenę wiadom ość ta  zajęła bardzo.
To mogło być szczęście dla Jerzego; trzeba 

koniecznie pom ówić z nim o tem.
Przyjeżdżał zwykle do Dębin wieczorem, 

lecz ona dnia tego nie mogła już doczekać się 
jego przybycia; chodziła wciąż niecierpliwie od 
okna do okna, tak pilno jej było podzielić się 
z nim wiadomościami, przywiezionemi przez 
pannę Ludwikę.

Na myśl o swem wczorajszem dziwnem 
wzruszeniu, śtniała się tylko sam a z siebie.

— I ja , taka stara , schw ytałam  się jeszcze

na chwili rozm arzenia. W styd dopraw dy. Leci 
to całe szczęście, że było to tylko jedną chwilą 
przelotną, bo oto dziś jestem  cala przejęta p ro 
jektem, mogącym stanow ić o całej przyszłości 
Jerzego. Chyba najlepszym  już dowodem , że się 
w nitn nie kocham  jest lo, że tak gorąco p ra 
gnę, aby się ożenił jak  najprędzej i jak  naj
lepiej...

•Jerzy przyjechał wreszcie, a Irena, po kró
tkiej chwilce rozmowy o rzeczach obojętnych, 
przystąpiła od razu do właściwego jej celu i po
wiedziała mu wszystko to , co sam a zauważyła 
na wieczorku u Rawiezów, gdy Fela z nią m ó
wiła i to, co słyszała od swej kuzynki.

Nie nam aw iała go w prost, radziła tylko, by 
się namyślił i nie bronił od razu przeciw tem u.

Dziewczyna młoda, przystojna, dobra, skro
m nie i pobożnie w ychow ana, rodzina zacna, po
czciwa, choć o trochę zacofanych, starośw ie
ckich pojęciach i zwyczajach; m ają zapewne 
swoje śmieszności, ale Któż ich nie ma ? Ze 
wszystkiego widać, że przyjęliby go z otw artem i 
rękami. Fela byłaby najlepszą kochającą żoną — 
o, kochałaby go z pewnością, wszak znać wy
raźnie, że już teraz je s t nim  zajęta, a gdyby 
poznali się bliżej, zajęcie to  niezawodnie zam ie
niłoby się w praw dziw ą miłość. I m iałby sw oją 
własną kobietę, dobrą i kochaną, bo z czasem 
i on musidłby przywiązać się do niej calem ser
cem -  m iałby w łasny dom, rodzinę i z pe
wnością byłoby mu tak lepiej, niż teraz sa 
m emu.

On długą chwilę słuchał całej tej przem o
wy. aż wreszcie roześmiał sie wesoło, swawol
nie, jak za daw nych czasów.

— Moja droga! Od pól godziny przysłu

chuje się cierpliwie i podziwiam tw oją wym o
wę. Przed nią czołem, ale cel jej, niestety, chy
biony. Nie mogę, m oja pani, w żaden soosóo 
obiecać ci, że spełnię tw oje życzenie, bo taki 
już dowód uprzejm ości, jak aż ożenienie się na 
twoje żądanie, przechodzi granice m ojej galan- 
terji. Żądaj, czego chcesz, lylKo zmiłuj się, nie 
sw ataj mnie, bom gotów drapnąć gdzieś aż na 
biegun północny i stracisz wiernego rycerza 
i sługę

Spytała praw ie z gn iew em :
— I czemuż to ?  Nie pleć głupstw , tylko 

powiedz rozsądnie, jaki piiwód tw ej odm ow y?
— Jaki?  Bardzo prosty! Ten, że panny 

Wilskiej nie kocham i nie po iochalbym  nigdy, 
a ja  bez miłości, m ałżeństw a nie rozumiem.

Na jej ustach było już :
— T y wciąż jeszcze o Mici pamiętasz 

i dlatego na żadną inną  spojrzeć nie chcesz — 
lecz równocześnie pom yślała, że nie wypowie 
tego za nic w świecie, bo musiałoby mu to 
być niezm iernie Drzykrem.

Rzekła więc tylko:
— Nie mówię tu  o wielkiej, wyjątkowej 

miłości. Tę spotyka się tylko raz w życiu, lub 
wcale nie. Ale miałbyś towarzyszkę żyęia. w doli 
i niedoli, serce bliskie i wierne.... A to ta l sm u
tno, tak  pusto człowiekowi sam em u...

A jem u błysnęły w uśm iechu białe zęby 
z pod wielkich ciemnych wąsów i spojrzał Ire
nie w oczy zarazem  przekornie i serdecznie.

{Ciąg dalssy nastąpi)
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pożyczyć około dwóch mil jardów  koron. Zda
niem p. H arta , byłby to dla Chin ciężar zanad
to  uciążliwy, naw et w takim  razie, gdyby się 
udało 5 procentow e obligi pożyczki chińskiej 
spieniężyć po kursie 100 za 100.

W szelako naw et w najkorzystniejszym  ra 
zie, jeżeli uda  się S tanom  Zjednoczonym i popie
rającym  je  w tej mierze Rosji i Japonji, zredu
kować żądania m ocarst naw et do połowy, bę
dą m usiały Chiny pożyczyć przeszło m iljard ko
ron, a pieniędzy tych musi oczywiście dostar
czyć targ  europejski.

Po Anglji, Rosji, Niemczech i Chinach, 
przyjdzie kolej na A ustrję. Żądania jej kredy
towe będą w najbliższym okresie także bardzo 
znaczne. W edle zakreślonego przez rząd p ro 
gram u, potrzebow ać będzie A ustrja na wielkie 
inwestycje kolejowe 450 miljonów koron, na 
kanały 750 miljonów i jakąś drobniejszą kwo
tę na koleje lokalne, razem więc z górą 1200 
m iljonów koron. Zam iarem  rządu jest podobno 
nie zaciągać tej pożyczki od razu, lecz partjam i 
w ciągu dłuższego szeregu lat. Owoż ten  zam iar 
rządu austrjackiego spotyka się w wielkim świę
cie finansowym  z u jem ną krytyką. W ytraw ni 
finansiści sądzą, że jakkolwiek tak wielkiej su 
my nie wyda się od razu, ale lepiej zabezpie
czyć ją  sobie w całości za jednym  zam achem , 
bo teraźniejsze stosunki targów  pieniężnych są 
pom yślne dla tak znacznej operacji, a m et nie 
umie zaręczyć, czy za lat kilka nie pogorszą się. 
Pod tym względem otw iera się w łaśnie pole 
obszernej dyskusji.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  5  m aja.
W kościele katedralnym solenne nabożeństwo 

w rocznicę Ślubów króla Jana Kazimierza o godzinie 
10 przedpołudniem.

Zabawa ludowa na Wysokim zamku pod 
Kopcem o godzinie 3 popołudniu.

Zebranie członków komitetu pomnika Mickie
wicza w pałacu architekt, (plac powystaw.) o go
dzinie 12 w południe.

Teatr miejski: „Wesuła dwójka*, operetka.
Początek o godzinie 3 v, popołudniu.

,Manon*, opera. Początek o godzinie 7 wie
czorem.

Kalendarz. Niedziela (5): Piusa V, papieża. 
Ws hód słońca o godzinie 4 minut 42, zachód 
u godzinie 7 minut 13.

W pogoni za sensacją. Dwa pokrewne sobie 
duchem pisma Słowo Polskie i Naprzód, przynio
sły dziś wiadomość o posłuchaniu p. Daszyńskiego 
u ministra K o r b  e ra . Pan Daszyński miał miano
wicie zakomunikować p. Kórberowi, co mówił p. 
namiestnik hr. Piniński o braku pomocy z Wiednia, 
a p. Kórber miał wyrazić zdziwienie, że p. namiestnik 
tak mówił! Cale to doniesienie na piei wszy już rzut 
oka przedstawia się jako lichy fabrykat, kto bowiem 
choć trochę zna stosunki i ludzi, ten nie potrzebuje 
być przekonywanym, że ani hr. Piniński przed socja
listami nie rozwodziłby swych zapatrywań na postę
powanie rządu, ani p. Kórber przed p. Daszyńskim 
nie powiedziałby nic takiego, co mogłoby świadczyć
0 jakimś rozdźwięku pomiędzy aim a namiestnikiem. 
Cała ta wiadomość jest tak „ulaną*, że widocznie 
nie chodzi w niej o treść, ale o sensację i to sen
sację złą, do której zresztą Słowo nas już przyzwy
czaiło. Jesteśmy przekonani, że sprawa ta w auten
tyczny sposób wyjaśniona, przedstawi w wlaściwem 
świetle tę podziemną robotę wiecznie niezadowolonej
1 "ozkladczej - kliki.

Rocznica narodowa a dyrekcja teatru.
Niebywale pustki, jakiemi na wczorajszym obchodzie 
rocznicy konstytucji świeciła sala teatralna, nasuwa
ją pytanie: Kto temu winien, publiczność, rzyli też 
dyrekcja teatru ? — Jeżeli przypomnimy sobie, że za 
dawnych dyrekcyj widowiska w dnie pamiątkowe 
przepełniały teatr, to tiudno przypuścić, iż dzisiaj 
naraz ochłódl zapał publiczności. Przypuszczenie takie 
jest tembardziej niemożliwe, te  urządzane równocze
śnie wieczory wokalno-deklamacyjne w innych loka
lach (jak np. wczoraj w gmachu .Sokoła*) ściąga
ją zawsze jeszcze tłumy uczestników.

Widocznie więc wina małego udziału publiczno
ści w teatrze, spoczywa na dyrekcji, wzgięduie na 
programie, jaki wybrano na obchód wczorajszy. 
Wieczory tego rodzaju powinny przyciągać wyborem 
sztuki patriotycznej, a popularnej w ratem znacze
niu wyrazu O takie sztuki upominała się niejedno
krotnie miejska komisja artystyczna, dopominała się 
nrasa, sztuk takich wyczekuje publiczność, spragniona 
gorącego słowa, któreby grzało serca i dusze, 
a umacniało nadzieje narodowe. I na .Kościuszkę 
pod K&cławicami*, na .Konfederatów*, na , Tam
ten *, na .Belweder* Bolesławirza, nawet na „Sy
bir* podąży zaws e tysiąc ludz>, aby skąpać dusze 
w iywem, patr otycznem sławie.. Czemu sztuki pa- 
trjotyczne w oczach dzisiejszej dyrekcji uchodzą za 
.szopkę dla ulicy*, a zastąpiono je modernistycznym 
seksual zmem, co deprawuje serca i myśl etyczną, 
tego odgadnąć nie możemy, a — mówiąc szczerze 
— n i e  c h c e m  y...

Jest to je tnak poi lżenie dla społeczeństwa, dla 
przyszłości naszej n i e  d o b r e ,  n i e  z d r o w e ,  bo 
grozi zanikiem uczuć, na których naród byt swój 
opiera. A b y t te n  w i ę c e j  n a m  z n a c z y ,  a n i 
ż e l i  w s z e l k i e  t r y u m f y  s z t u k m i s t r z ó w  
„ d l a  s z t u k i * .  1 dlatego, po wczorajszem, smu- 
tnem doświadczeniu, stanowczo domagamy się wię
kszy h względów dla uczuć społeczeństwa, które d 1 a 
s i e b i e  i s w o i c h  potrzeb duchowych, wzniosło 
gmach polskiego, n a r o d o w e g o  teatru.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela
znych przeniósł ze względów służbowych starszego 
radcę budownictwa Jana G eślikowskiego, naczelnika 
kierownictwa budowy kolei Przeworsk-Rozwadów w 
Jarosławiu, do kierownictwa budowy kolei Lwów II, 
<naz adjunkta Józefa. Bodyńskiego z kierownictwa 
budowy w Jarosławiu do dyrekcji krakowskiej.

Z dniem 30 kwietnia br. rozwiązanem zostało 
„kierownictwo budowy kolei Lwów I* po zupełnem 
wykonaniu swego zadania. K erownictwo to powoła
no w swoim czasie Jo wybudowania na rachunek 
państwa iinji kolejowej Stryj-Ghodorów. Odtąd zała
twiać będzie niewyrównane jeszcze rachunki z bu
dowy s sprawy wykupna gruntów tej linji kierowni
ctwo budowy Lwów II.

Równocześnie niemal, ho z dniem 1 bm. roz
wiązano również i kierownictwo budowy w Jarosła
wiu, powołane do życia w październiku 1898 roku 
dla przeprowadzenia szlaku Przeworsk-Rozwadów. 
Jeszcze nieukończone sprawy wykupna gruntów dla

tej budowy przekazano dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie.

W ielka zabawa ludowa. Na pamiątkę ro
cznicy konstytucji 3-go maja odbędzie się — jak 
już donosiliśmy — dzisiaj, w niedzielę 5 maja, 
wielka zabawa ludowa na polance pod kopcem 
Unji lubelskiej. Urządzeniem zajmie się Towarzystwo 
polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Jana Kiliń
skiego.

Jubileusz zegara. Niezwykły jubileusz przy
padł na dzień wczorajszy we Lwowie. Był to jubi
leusz zegara naszej wieży ratuszowej. Po odbudowa
nej, zburzonej przez wojska austrjackie w r. 1848, 
wieży ratuszowej, zegar obecny zakupiony w fabryce 
Wilhelma Stichla w Speising pod Wiedniem, za
wieszono i puszczono w ruch na dniu 3 maja 1851 
roku. Od tej pory przez lat pięćdziesiąt wydzwania 
on kwadranse i godziny życia Lwowian, regulowany 
od lat przeszło 40-stu przez zegarmistrza miejskiego, 
p. Józefa Weissa. Zegarmistrz zżył się z zegarem 
i tak zaprzyjaźnił ze staruszkiem, iż wczoraj urządził 
mu obchód juLileuszowy. Oto, młoty, uderzające 
w dzwony zegarowe, przybrał odświętnie. Młot, wy
bijający godziny, ubrano wiosennem kwieciem i wstę
gami o barwach narodowych, kwadransowy zaś 
w kokardy narodowe ruskie i również w kwiaty. 
Kilku starców, którzy dawnym, od r. 1857 datują
cym się zwyczajem, zgromadzili się wczoraj u tego 
zegara na wieży, utrzymuje stanowczo, że jubilat- 
zegar wybijał godziny daleko uroczyściej, niż w dni 
powszednie, a w głosie jego dzwonow drżały wspo
mnienia dawne i dziwnie rzewne...

Deputacja z Nowego Sącza. We czwartek 
pojawiła się u ministra kolei Witteka, pod przewo
dnictwem pos. Górskiego, deputacja złożona z pre
zesa rady powiatowej nowo-sądeckiej p. Głębockiego 
i burmistrza Barbackiegc, właściciela dóbr Lipińskie
go i pos. sejmowego Potoczk.i. Deputacja prosiła 
ministra o poparcie projektu budowy kolęi z Nowe
go Sącza do Szczawnicy. Wittel przyjął deputację 
bardzo życzliwie i obiecał sprawą się zająć. Nastę
pnie była deputacja u p. Chamca, który przyobiecał 
projekt budowy tej o ile możności popierać.

We Lwowie, a w Gracu. Rozruchy tego 
tygodnia we Lwowie, miały mieć swe źródło w bra
ku chleba. Z Gracu natomiast donoszą, że w dniu 
1 maja fabrykę akcyjnego Towarzystwa Wagnei & 
Gomp. robotnicy z miasta świętujący bombardowali 
bochenkami chleba, aby zmusić pracujących tamże 
do świątkowania wraz z nimi. Widać, że dobrze się 
dzieje robotnikom — socjalistom w Gracu.

Urzędnicy cłowi u ministra. We czwartek 
przyjmował minister Boehm-Bawerk, deputację urzę
dników cłowycb, złożoną z przewodniczącego stowa
rzyszenia urzędników cłowycb, starszego oficjała An
toniego Harrera, starszego oficjała Bogusława Kry- 
stafka i oficjała Augusta Rotha. W petycji, jaką u- 
rzędnicy ministrowi podali, żądają oni nadawanie 
VIII klasy rangi ad personam  po odbytej zadowala
jącej dziesięcioletniej służbie w IX klasie; dalej 
zmiany obecnych przepisów o skontrze i kontroli u- 
rzędów cłowych; wcielenia 50 proc. urzędów clo- 
wych do X klasy rangi i przyznania wolnego pomie
szkania w urzędzie, oraz adjutowania praktykantów 
cłowycb. Minister przyrzekł te życzenia rozpatrzeć i 
według możności uwzględnić.

Okropny wypadek. W czwartek w południe 
w Wiedniu koło mostu Franciszka spłoszyły się ko
nie wozu piwowarskiego i popędziły na Alserstrasse 
w szalonym pędzie. Przejeżdżał właśnie środkiem u- 
licy z wózkiem terminator tapicerski Emil Stern, 
gdy konie wpadły nań i kopytami tak okropnie po
kaleczyły, że przewieziony zaraz do szpitala Braci 
miłosiernych, niebawem wyzionął ducha. Roz
szalałe zwierzęta wpadły następnie na wystawę skła
du sukien Kohna, gdzie pokaleczone wybitemi szy
bami, padły i mogły być nareszcie schwytane. Kohn 
skutkiem zupełnego zdemolowania okna wystawowe
go ponosi szkodę kilkuset koron. Przeciw woźnicy 
Franciszkowi Stadlerowi, który pozostawi! konie bez 
dozoru, wytuczono śledztwo karne.

Dramat miłosny. W jednym z preszburskich 
hoteli zastrzeliła się onegdaj pewna przybyła tam na 
tandemie para miłosna. W pokoju zajmowanym 
przez samobójców znaleziono dwu listy, jeden adre
sowany do piekarza Wilibalda Weinera, drugi do 
kupca Weinberga w Hamburgu, oba bez podpisu 
W listach tych podają denaci, że czyn samobójstwa 
spełnili za wspólnem porozumieniem.

Przeciw krótkim włosom. Na ostatniem 
plenarnem posiedzeniu centralnego stowarzyszenia 
wiedeńskich fryzjerów, podniósł przewodniczący 
Schiessl, kwestję, że obecny sposób fryzury męskiej, 
jest nieładny, nienaturalny i — szkodliwy dla fry
zjerów. Przyjęto wniosek, aby fryzjerzy poczynili sta
rania w tym kierunku, iżby obecna moda noszenia 
włosów „krótko* zniknęła, aby z maszynowych no
życ ograniczony robiono użytek i aby wogóle zna
cznie dłuższe włosy noszono.

W zakładach broni w Permie wyrabiane 
są obecnie stalowe kule armatnie, które z łatwością 
przebijając najtwarsze zapory, nie ulegają same naj
mniejszej zmianie w budowie. Wprowadzony nowy 
sposób prasowania stali, dał rezultaty zdumiewające.

Miljonowe sprzeniewierzenie. Z Besaęou 
donoszą, że kasjer i administrator hut Bonnefoy, zo
stał uwięziony pod zarzutem zbrodni zdefraudowania 
1,300.000 franków. Pieniądze te, będące własnością 
spółki akcyjnej Franche-Comtć, przegrał Bonnefoy na 
giełdzie.

Epidemja łysienia. Damy japońskie wOsake 
żyją obecnej wiosny w okropnej trwodze o swoje 
włosy; wybuohła tam bowiem prawdziwa epidemja, 
pozbawiająca do kilku dni kobiety najbujniejszych 
włosów. Ubiegłego lata ta sama choroba grasowała 
w prowincji Ghiba, a obecnie nawiedziła Osakę 
Kilka wypadków zasilo i w Tokio, gdzie skutkiem 
tego policja wydala surowe przepisy dla balwierzy, 
aby jak najskrupulatniej desinfekcjonowali nożyce 
grzebienie i brzytwy.

Nędza artystów. P ierre M arceli ogłasza po
nury obraz nędzy, panującej wśród malarzj paryskich. 
Na 100 malarzy, 99 począwszy od akademików, a 
skończywszy na .gotowych* artystach, zarabia zale
dwie tyle, aby z głodu nie umrzeć. BarJzo wielu nie 
może wogóle sprzedać swych obrazów : mogą je co 
najwyżej zbywać w hotelu „Droust*, który się stał 
rodzajem asylu dla artystów, gdzie jednak obraz wraz 
ze złoconą ramą można dostać za 5 franków! Naj
częściej w sprzedaży pośredniczą fakłorzy, którzy 
lwią część dla siebie zabierają. Jak te hyeny wyzy
skują artystów, dowodem przykład, że malarz Mon- 
tacelli, którego obrazy na wystaw:e paryskiej takie 
wzbudziły zachwyty, początkowo zbywał obrazy po 
kawiarniach faktorom po 10 franków, za które oni 
brali następnie po 6000 franków i więcej !

Hotel ludowy. Na wzór angielskich „Rowton 
Houses* ma być w Medjolanie utworzony dom pod 
nazwą „Atoergo Popolare*. Obliczony on jesl na 
540 mężczyzn. W parterze mieścić się będzie obszer

na sala jadalna, czytelnia i fumoar oraz biura za
rządu. Izby są jasne, w każdej znajduje się łóżko, 
stół i krzesło. Na piętrach, których jest pięć, wszyst
kie elektrycznie oświetlone, mieszczą się wielkie 
praktycznie urządzone umywalnie i łazienki. Gały 
gmach ma ogrzewanie centralne. Czynsz najmu izby 
z prawem użycia wszystkich urządzeń, wynosi ledwie 
50 centesimów dziennie. Cena zatem bardzo u- 
miarkowana. W zakładzie zajęiy jest oprócz tego 
wszystkiego jeszcze balwierz, krawiec i latacz o- 
buwia.

Z  kraju.
Kraków. (Obchód rocznicy). Dzień pamiątko

wy 3-go maja święcono u nas bardzo uroczyście. 
Rano o 6-tej „Harmomja* odegrała pobudkę na u- 
licach. Na slupach latarnianyih widniały przymoco
wane puszki na składki gruszowe dla Tow. szkoły 
ludowej. Młodzież zdążająca do szkół, przybrała się 
w kokardki narodowe. Na nabożeństwo w kościele 
Dominikanów przybyły wszystkie cechy ze sztanda
rami, stowarzyszenia, młodzież wszystkich zakładów 
naukowych i tłumy publiczności. Ze świątyni ruszył 
następnie olbrzymi pochód ulicami miasta do miej
sca przysięgi Kościuszki, gdzie grała orkiestra wło
ściańska, śpiewano hymn narodowy, składano wień
ce, a włościanin Ptak wygłosi! gorącą mowę. Wie
czorem odbył się obchód w „Sokole*.

Czortków. (B ank  zaliczkowy). Tutejszy bank 
zaliczkowy zamknął rok ubiegły zyskiem 10.456 kor. 
64 h. Ogólny ODrót nasowy wynosił w roku 1900 
1.996 795 kor. 14 h. Prezesem rady nadzorczej wy
brany p. dr. Stanisław Rudrof; członkami dyrekcji 
pp. Noss Ludwik, dr. Antoni Gzaczkowski, Grębosz 
Paweł.

Drohobycz. Celem uczczenia pamięci ks. arcy
biskupa Izaaka Mikołaja Isakowicza, honorowego oby
watela miasta Drohobycza, uchwaliła rada miejska 
na nadzwyczajnem posiedzeniu dnia 30 kwietnia :
1) Zamiast wieńca złożyć 200 koron na ochronkę 
w Łyścu i 200 koron na ochronkę w Drohobyczu :
2) Urządzić kosztem miasta żałobne nabożeństwo 
i zaprosić na nie wszystkie władze rządowe 
i autonomiczne, stowarzyszenia i publiczność miasta 
i powiatu.

Dzieduszyce małe, powiat stryjski. {Pożar). 
Onegdaj powstał tu z niezbadanej dotychczas przy
czyny pożar w stodole tutejszego włościanina Boj- 
siuka. Wskutek silnego wiatru, ogień przerzucił się 
wkrótce na budynki sąsiednich gospodarzy i mimo 
energicznej akcji ratunkowej w krótkim czasie poszły 
z dymem budynki mieszkalne i gospodarcze ośmiu 
gospodarzy. Na donrar złego spaliły się wszystkie 
zapasy zboża i paszy, które miały wystarczyć do ho- 
wego zbioru. Szkoda jest stosunkowo znaczną, gdjiż 
wynosi kilkanaście tysięcy koron. (kr)

Łańcut. {W ypadek p rzy  budowie). Przy re
stauracji tutejszego zamku zdarzył się we wtorek, 30 
z. miesiąca, wypadek, którego ofiarą padto życie 
ludzkie. Gzterdziestosześciuletni podmajstrzy murarski 
Jakób Paszko wyszedłszy po południu na rusztowa
nie, tak nieszczęśliwie pośliznął się na desce, że spadł 
na ziemię i w kilka nrrnut po wypadku zakończył 
życie. (krp)

Kalwarja. Spłacając dług wdzięczności za ka
zanie wygłoszone wśród aktu koronacji cudownego 
obrazu Matki Boskiej Kalwaryjskiej, dnia 15 sierpnia 
1887 r., przez ś. p. ks. arcybiskupa Isakowicza, 
odprawimy w dniu 7 maja nabożeństwo żałobne za 
spokój jego duszy w kościele Kalwarji Zebrzydowskiej.

X . S tefan  PodicorsJci, 
gwardjan klasztoru.

Kłodnica. {Pożar cerkwi). W ubiegłym ty
godniu wybuchł w naszej wsi w nocy pożar, którego 
ofiarą padła cerkiew drewniana, wraz z całem we- 
wnętrznem urządzeniem. Szkoda zrządzona pożarem,
0 ile na razie dało się obliczyć, wynosi około 10.000 
koron. Przyczyną pożaru było to, że po nabożeństwie 
nie pogaszono należycie świec na ołtarzu. {y)

Monasterzyska (Ślub). Dnia 30 z. m., 
w tutejszym kościele parafialnym pobłogosławiony 
został związek małżeński między panną Teofilą Marją 
G h e ł p i ń s k ą ,  a p. Karolem Alojzym Cz ma r a, 
sekretarzem głównej fabryki tytoniu w Muna- 
sterzyskach. Nowożeńcom nadesłał błogosławieństwo 
między innymi także ks. arcybiskup Bilczewski ze 
Lwowa.

Przemyśl. (.K rw aw a sprzeczka). Terminator 
krawiecki Darasz, z pracowni tirmy Dziuba i Kment, 
liczący 13 lat, pchnął w czasie sprzeczki nożem 
w pierś, w okolicę serca, drugiego terminatora Ko- 
ropija. Życiu jego grozi poważne iuebezpieczeńs'wo.

(Zbrodnia czy przypadek). W domu kalek 
w Przemyślu, kaleka nazwiskiem Makowski z umysłu 
czy też niechcąco, potrącił kalekę Kędzierskiego 
w pierś tak siiuie, że tenże po trzech dniach stra
sznych męczarni zmarł w szpitalu. Przeciw Makow
skiemu toczy się z tego powodu śledztwo sądowe, 
które zapewne wykaże, czy w danym wypadku za
chodzi zbrodnia, czy też tylko nieszczęśliwy wypadek.

Sambor. Ku uczczeniu rocznicy nadania kon
stytucji 3-go m?ja. odbędzie się w niedzielę dnia 
5 maja br. w sali notelu Narodowego, staraniem 
stowarz. rękodzielników i przemysłowców .Gwiazda* 
w Samborze, uroczysty wieczór.

Tarnopol. (Odczyt). Profesor tutejszej szkoły 
realnej p. Z a m o r s k i  wygłosił zeszłej soboty w sali 
.Sokola* bardzo piękny i zajmujący odczyt o „Marji* 
Malczewskiego. Czysty docnód z odczytu przeznaczony 
byl na towarzystwu .Szkuly ludowej*.

(Koncert). W niedzielę 28 z. m. odbył się 
w sali .Sokoła* koncert młodego skrzypka Maksa 
Wolfsthala, przy współudziale pianistki p. Z. B. Sukces 
byl wielki.

Tłumacz (Utonięcie). Parobek wiejski z Ho- 
ryhlaJ, 16-letni Michał Truszyk, przeprawiaj j.c się 
onegdtj przez rzekę Dniestr, wjechał z wozem na 
głębinę. Rwąca woda porwała Truszyka z wozu, 
wskutek czego poszedł on na dno rzeki, gdzie zna
lazł śmierć. (mn)

Wadowice. (Odzie m atka?) Od dwóch lat 
prawie w inspektoracie policji tutejszej znajduje się 
chłopczyk 6-letni, którego przywiozła w swoim czasie 
do Wadowic matka, zostawiła samego i odjechała. 
Chłopczyk nie umie nic bliższego powiedzieć, wie 
tylko, że jego rodzice mieszkali niedaleko jakiegoś 
miasteczka, ojciec był szewcem; mieszkała u nich 
także jakaś kobieta, która miała krzywe usta. 
Wszelkie poszukiwania matki są dotąd bezskuteczne. 
Ghłooiec jest blondynem, oczy ma siwe, na czole 
ma znak, pochodzący od skaleczenia. Tylko tyle stwier
dzono, że matka przywiozła go drogą z Kalwarji.

ZaJeszcsyki. (N ie będzie m o re li! — Spółka  
owocarska. — Szkoła kilim karska. — Łazienki
1 Wodociajgii). Zimno dotkliwe w obecnej porze u 
nas w Egipcie galicyjskiem, to zjawi sko fenomenalne, 
zwłaszcza, że rok rocznie o tym czasie, wiosna jest 
w pełnym rozkwicie.

Wszystkie nadzieje co do obfitego zbioru moreli 
z powodu przymrozków zawiodły, a stratę dla Za
leszczyk można liczyć na 80.000 koron. Świeżo po
wstałemu towarzystwu „Spółka owocarska*. mające
mu na celu ułatwienie eksportu owoców i wogóle 
pośrednictwo w handlu owocami, a tern samem pod
niesienia i obudzenia zamiłowania do sadownictwa 
w ogólności, przyszedł wydział krajowy z wielką po
mocą, gdyż tutejszy krajowy zakład sadowniczy będzie 
miał nad czynnościami tejże spółki fachową kontrolę, 
gwarantując niejako za dobroć wysyłanych owoców, 
przezco spółka będzie miała większe zaufanie u ku
pującej publiczności, tak często przez niesumiennych 
handlarzy wyzyskiwanej. Na czele tej spółki stoi se
kretarz wydziału p. Zygmunt Pawłowski.

Ten sam założył własnym kosztem szkolę kilim
karską w Zaleszczykach, mającą na celu rozwinięcie 
w tej okolicy przemysłu i zachowania rodzimych mo
tywów w prześlicznych tutejszych wzorach. Kilimy 
są wyrabiane z owczej wełny. Uczenice, wiejskie 
dziewczęta z powiatu Zaleszczyckiego, ochoczo się 
uczą i robią wielkie postępy. Życzymy szkole jak 
najszybszego rozwoju, a naszem zdaniem wydział 
krajowy powinien otoczyć opieką i udzielić poparcia 
tej młodocianej, a tak pożytecznej instytucji.

Baron Brunicki, właściciel Zaleszczyk, budu e 
na sposób europejski łaźnię i łazienki, za co należy 
mu się uznanie i wdzięczność wszystkich mieszkań
ców, jak nie mniej za wodociągi, których budowa 
rozpocznie się w bieżącym roku. Brak wudy du pi
cia dawał się bardzo dotkhwie odczuwać, więc pro
jekt ten jest tem cenniejszy i dla rozwoju miasteczka 
wielkiego znaczenia.

• Colosseum Thoma. Od 1 maja nowy sensacyjny 
program. K a t a r z y n a  b a r  t l i  o, primabalerina  z Me
tropolitan Opera House w Nowym Jorku. R i g o  L a j o s ,  
nadworny wiolinista. L e s  (i R a m o n e u r s ,  sekstei wo
kalny. T r u p a  L a r  g a r  cl, sensacyjni akrobaci. T h e  
K 1 i c k s, niezrównani ekscentrycy. Mo I r s  F a n t o c h e s  
P a r i s i e n s ,  tea tr  marjonetek. A i b a n y ,  artysta un i
wersalny. T li e G 1 e o s, komiczny akt napowietrzny. L e s  
G e r a l d i n o s ,  duetyści paryscy. L e s  5 E t o i 1 e s d u 
N o r d ,  kwintet damski. E l l y  F l o r e n l i n e ,  subretka 
jako motyl. — Codziennie wspaniałe  przedstawienie o godz. 
8 wieczorem. Go niedzieli i święta d w a  przedstawienia 
o godzinie 4 popoł. i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej 
są do nabyc.a w biurze dzienników p. Plohna, ulica 
Karola Lndwika 1. 9

* Nowy program w Colosseum. Główną 
at akcję stanowi amerykańska miss Bartho, prima- 
ballerina Metropolitan Opera House w Nowym Jorku, 
która z wdziękiem i żywym temperamentem produ
kuje się oryginalnym tańcem, u nas nigdy dotąd 
nie widzianym, a wywołującym podziw i zachwyt. 
Znakomite są produkcje napowietrzne braci Gleos, 
formalnie w powietrzu latających, następnie duński 
sekstet Ramoneurs i akrobaci Largard, wywołują 
burzę oklasków. Program składa się z 12 świetnych 
numerów i kończy się bardzo zabawnym teatrem 
marjonetek.

* Ogólny dochód z koncertu spacerowego urządzo
nego w pasażu Mikolnsclia, staraniem i na cele Tow. 
św. Salomei opieki nad wdowami i sierotami wynosi 
855 koron fw hal., a po odtrąceniu wszystkich wydatków 
w kwocie 122 koron 28 hal., pozostaje c z y s t y  d o 
c h ó d  733 kor. 20 lin#

Wydział Towarzystwa składa szczere podziękowanie 
pp. Mikolaschowi i Romaszkanowi za pozwolenie u rzą 
dzenia koncertu w pasażu, dalej pułkownikowi p. Sehie- 
miillerowi i kapelmistrzowi p. Rollowi za bezpłatną mu- 
zjkę, wreszcie Towarzystwu muzycznemu za wypożycza
nie krzeseł.
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„DZIENNIK POLSKI”
Prenumerata miesięczna

za dwa wydania dziennie

we Lwowie B H H  zł. (2  korony),

za dw urazow ą dosta.yę do dom u dopłaca się 
3 0  ct. ( 6 0  hal.);

na prowincji 1 zł. 25 ct. (2  kor. 5 0  hal.
(z dw ukrotną wysyłką K zł. 5 0  ct.).

Prenum eratorow ie otrzym ują codziennie po
wieść w formacie książkowym.

Pojedyóczy num er poranny kosztuje we 
Lwowie 1 V» c t- (>!* hal.), na prow incji 2 1/, ct. 
(5 hal.).

Pojedynczy num er wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 5 ct. (10 
hal.).__________________________________________

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  popołudniu o godzinie 3'/» 
przedstawienie popularne, po cenach zniżonych, .P o 
wrót posła*, komedja w 3 aktach J. U. Niemcewi
cza. Wieczorem o godzinie 7 „San-Toy“, czyli 
„Gwardja cesarska*, chińska operetka w 3 aktach 
Sidney Jonesa.

Jutro w 11 i e d z i e 1 ę popołudniu o godzinie 3 '/, 
(po cenach popołudniowych) „Wesoła dwójka*, 
operetka w 3 aktach Zblirera — Wieczorem o 
godzinie 7 „Manon*, opera w 4 aktach Massenetta. 
Goś-inny występ panny Ireny Bohussównej.

W p o n i e d z i a ł e k  „San Toy", operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa.

,,Quo vadis“ po serbsku. Do licznych prze
kładów znakomitego dzieła naszego pisarza, przybył 
obecnie jeszcze przekład serbski. Druk rozpoczął się 
w belgradzkiej gazecie codziennej Znakom itost.

Nieznrny obraz Velasquez’a. Malarz war
szawski, p. Łukaszewicz, odkrył u jedn go ze zbie- 
raczów dzieł sztuki, obraz starej szkoły, pokryty 
warstwą brudu i werniksów stosowanych nieumie
jętnie. Po zdjęciu wierzchnich warstw, w starym 
obrazie (przedstawiającym postać w karmazynowej 
s ikni kardyna’skiej) ujrzano arcydzieło, którego au
torem, jak sądzą znawcy, jest słynny artysta hiszpań
ski z XVII wieku, Velasflpz. nla ekspertyzy osta
tecznej przesiany zostanie obraz specjalistom zagra
nicznym.

„Nawojka11, znana komedja historyczna, St. 
Rossowskiego, weszła na repertoar scen warszawskich, 
gdzie wystawiona zostanie niebawem w teatrze 
Rozmaitości.

Pani Gabryela 
na czele kobiet polskich.

(Glos z  m iasta).
Od jednego z obyw ateli miejskich otrzy

m ujem y pism o następ u jące :
Pozwólcie wyrazić sobie gorące uznanie za 

artykuł wstępny „Pieśń i dzwon*. Jest to już 
objawem  zwykłym, iż uczucia zdenerw ow anych 
ludzi, przeczulenie i histerja, dadzą się porw ać 
lada frazesowi, który na nich zręcznie potrafi 
zagrać. T aką wirtuozką jest właśnie pani G a
bryela Z a p o l s k a ,  która, zam iast spocząć już 
na lauracli swego pełnego wrażeń żywota, wyrosła 
nagle na bruku lwowskim nietylko na naczelną 
redaktorkę Słowa Polskiego, ale naw et na m en- 
torkę i przewódczynię kobiet polskich Co do 
pierwszej godności, nie mam  nic do powiedze
nia. Słoioo obiera sobie redaktorów , jakich mu 
potrzeba. H abeat sibi. Ale nie mogę — a wraz 
ze m ną, chyba wszyscy ojcowie rodzin — p a 
trzeć obojętnie i bez słowa protestu , skoro n a 
czelna redaktorka S łow a, sięga po naczelne 
miejsce wśród naszych żon i sióstr... Z jej 
strony jest to odwaga niem ała, - ze strony zaś 
p ań  „komitetowych*, co najm niej, brak... za
stanow ienia się.

Wszelkie ruchy tłum ów  są, jak  burze m or
skie: wyrzucają na powierzchnię niejeden przed
miot, co oddaw na spoczywał sobie na dnie, 
gdzie było miejsce jego właściwe. Na ulicznych 
aw anturach  próżniaczej tłuszczy, co nie chce 
przyjąć pracy, lecz niszczy mienie pracujących 
i obdziera ludzi z zegarków, — wypłynęło n a 
raz nazwisko redaktorki Słowo, jako... wielkiej 
jałm użniczki! Z m aską obłudnej sentym ental- 
ności na twarzy, a z pom ocą zręcznej djalekty- 
ki, wm awia ona w przeczulone panienki i pa
nie, że zbrodniczych próżniaków  trzeba karmić 
i przyodziewać, ażeby... jak  najwięcej szumo
w in społecznych ściągnąć do Lwowa i natchnąć 
je odwagą do dalszych zbrodni. Pan i Śnieżko- 
Zapolska skorzystała z aw an tu r i stała się ró 
wnie czułą, jak oryginalną. Jedno i drugie — to 
broń najskuteczniejsza na podbicie sobie neu
rasteników  i histeryczek. I płyną grosze, tworzą 
się kom itety, odbyw ają się narady, jednem  sło
wem, dzieje się w oczach naszych kom edja, ja 
kiej trudnoby oczekiwać w zdrowem społeczeń
stwie !

Pracodaw cy, przedsiębiorcy napróżno wo
ła ją : dam y zarobek! Nikt nie pójdzie; bo i po- 
cóż m a pracować, kiedy pani Zapolska obiecuje 
karm ić szybotłuków groszem, wydobytym 7 kie
szeni żon naszych? — Nie, to dopraw dy m o
żliwe tylko w społeczeństwie chorem lub bardzo 
n a iw n em ! W iem, że to nie potrw a długo. 
W zburzone fale opadną, nastanie cisza i przed
mioty, wyrzucone na powierzchnię, opadną zno
wu na męty dna morskiego. W róci i redak to r
ka Słowa  na właściwe dla siebie miejsce, ale — 
pozostanie gorycz i srom  pewien w piersi tych 
niew iast naszych, co, ni stąd, ni zowąd, dały 
się wziąć na lep obłudzie i kom edjanctw u. 
I z kroniki naszego życia kobiecego nie wykre
ślisz już faktu, iż była chwila, kiedy Polkom 
lwowskim przewodziła... pani Gabryela Śnieżko- 
Zapolska...

To sm utne, to bardzo sm utne !
S. K .

Zebranie w sprawie konfinicji.
W  spraw ie pom oru trzody chlewnej od

byli wczoraj w eterynarze galicyjscy swoje pierw 
sze posiedzenie w jednej z sal wykładowych 
akadem ji w eterynaryjnej, przy ulicy Kochanow 
skiego 1. 31. W debatach bierze udfiiał 32 człon
ków, między nimi kilku handlarzy i producen
tów. Dyskusji przewodniczy prof. Kubicki. — 
Oprócz miejscowych w eterynarzy i profesorów 
akadem ji w eterynaryjnej i adw okata dra Kro- 
sińskiego, z zamiejscowych w eterynarzy biorą 
udział: Z. Markowski z Dąbrowy, J. Zagórski 
z Tarnobrzegu, M. Horodnieki ze Zbaraża, D. 
M arów z Tarnopola, M. Gródecki ze S tan isła
wowa, O. Lille z Gródka, F. Frier z P rzem y
śla, A. Kreli z Kornarna, J. Łucki z D rohoby
cza, L. Lubliner z Bohorodczan, Gutenay z Do
liny, A. Bajewski z Kołomyi, R . Wyżykowski 
ze Strzyżowa, J. Ryniewicz z Tarnopola, D. 
Mandel z Krakowa, J. Smoluciiowski ze S tryja, 
K. Klich z Krakowa, P . Kosterkiewicz z Rudy, 
Mu Lubowiecki z W iednia, B. Spritz z Tłustego.

Po zagajeniu przez przewodniczącego (go
dzina ln '/ ,  rano) rozpoczęła się bardzo ożywio
na dyskusja, której m aterja ł zainicionow ał i 
bardzo obszernie omówił p. Sikorski. Caią 
kwestję konfinicji podzielił na cztery części, a 
raczej p u n k ty -.„1) praw ny, 2) w eterynaryjno-po- 
licyjny, 3) handlowy, 4) ze stanow iska ho
dowcy.

R ezultat dyskusji, w której zabierali kolejno 
glos pp. adw okat dr. Krosiński, Kubicki, Man
del (ze stanowiska kupców), Sochańiewicz, prof. 
Grabowski, Klich i inni, jest taki, że konlinicja 
ze stanow iska praw nego jest zupełnie nieuza
sadnioną. Konfmieja, która żąda, aby w pe- 
wnem miejscu zwierzęta podlegały superrewizji 
i tam  były tylko sprzedaw ane, jest stanowczo 
nicpraw nem  ograniczaniem praw a własności. 
Litera praw a naw et na to wyraźnie me pozwa
la i jeżeli nam iestnictw o wydało n. p. rozkaz 
w) bicia 400 sztuk świń dlatego, że dwie sztuki 
z nieb były zakażone, to było rozporządzenie, 
wykraczające poza ram y ustaw y Należy dążyć 
do tego, ażeby w m iarę możności nie było 
żadnych ograniczeń co do wywozu bydła, bo to 
niszczy handel i hodowlę.

Ogól stosunków  w eterynaryjno-policyjnych 
uregulow any został wyłącznie praw ie drogą 
rozporządzeń m inisterstw a, po większej części 
niesprawiedliwych i ustaw ow o nieuzasadnio
nych. Te należ./ koniecznie zreform ować i to 
jak  najrychlej za wszelką cenę. Dążyć należy 
dalej, ażeby była ukróconą sam owola władz 
adm inistracyjnych, pod tym względem zastra 
szająco nieraz niesprawiedliwych.

Z powzięciem jednak  ostatecznych rezolu- 
cyj co do punktu  1) pod tym względem zgo
dzono się, aby w strzym ać się aż do zupeł
nego wyczerpania wszystkich czterech punktów  
kwestji konfinicji.

P. S i k o r s k i  om aw ia jako referen t punk t 
drugi kwestji, tj. względy w eterynaryjno-poli- 
cyjne. Przynoszą one więcej szkody, niż ko
rzyści. Mówca żąda, ażeby się zastanow ić nad 
ich radykalną reform ą. Na ten tem at rozpo- 
częła się znowu dysuusja, którą rozpoczął p,
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Lubliner. Przem awiali potem  pp. Kubicki, Fried 
i inni.

Z powodu jednak spóźnionej pory po go
dzinie 1 odroczono dalszą dyskusję do po po
łudnia.

Największe okręt;
Pojęcie „największy* jest oczywiście wzglę- 

dnem. To, co było „największem* przed laty, 
pozostaje być niem z biegiem czasu. Tylko pi
ram idy egipskie i kolosy budow nictw a staroży
tnego w ytrzym ują dotąd skutecznie rywalizację 
z architekturą, spólezesną. Największe dotąd po
stępy czyni technika w budow aniu okrętów. P a 
m iętny jest kolos morski, zbudow any w 1. 1858 
do celów specjalnych, przewożenia lin podm or
skich. Objętość tego okrętu dochodziła do 18.000 
tonu ; okazało się jednak potem , że olbrzym ten 
był mało użyteczny i dlatego zużytkowano go 
w podróżach „dla przyjemności,* obwożąc na 
pokaz po portach europejskich i am erykańskich. 
Jednakże postęp techniki okrętowej umożliwił 
dziś zbudow anie okrętu jeszcze większego, który 
ma obsługiwać stale linję transportow ą „W hi- 
te-S tar* z B tllastu . W dniu 4 b. m. z w ar
sztatów  okrętowych spuszczono okręt „Celtic,* 
który przewyższa wielkością wszystkie do tych
czas znane okręty transportow e am erykańskie i 
niemieckie. Obok okrętu „O ceanie,“ nowy szru- 
bowiec „Celtic* stw arza typ „Lew jatana m or
skiego,* potw ora, o pojem ności kam ery tow a
rowej do 20.880 tonn  i ogólnej objętości 57.700 
tonn. Długość okrętu wynosi 700 stóp angiel
skich, czyli około 100 sążni, szerokość 75 stóp, 
a głębokość 49 stóp.

Okręt urządzony jest z całym wykwintem 
nowożytnym , mieści więc w spaniałe sale, czy
telnię, halę koncertow ą etc. etc. K ajuty urzą
dzone są z przepychem i przewyższają wszystko, 
co dotychczas zrobiono w tym kierunku. A zro
biono już bardzo wiele, jak to stw ierdzają po
dróżni, którzy odbywali na spacerowych okrę
tach angielskich i niemieckich podróż po Ocea
nie. Obchód spuszczenia na wodę okrętu „Cel
tic* odbył się w BOfaście z całą uroczystością 
i z udziałem wybitnych członków m arynarki an 
gielskiej. Okręt „Celtic* wykończony został w 
w arsztatach pp. H erlanda i Wolffa w Belfaście.

o j  n a.
{Telegram  „D ziennika Polskiego“).

L on d yn  4 m aja. Dzieniki donoszą z W a
szyngtonu, że prezydent Kruger przybędzie 
w sierpniu do S tanów  Zjednoczonych. Na- za
wiadom ienie to ze strony K rugera, odpowie
dział departam ent państw ow y, że Kruger z pe
wnością serdecznie i przychylnie będzie widzia
ny w W aszyngtonie, jednakże oficjalnie przyjęty 
nie będzie.

L on d yn  4 m aja. K orespondent Timesa  
donosi z P retorji d m a ja : Okoliczność, że żona 
Bothy otrzym ała pow tórnie pozwolenie odwie
dzenia męża, wywołała pogłoski, że rokow ania 
rozpoczęto na nowo. Jestem upow ażniony do
nieść, że tak nie jest i że nie ma żadnych ro 
kowań.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Przesilenie gabinetowe w Prusiech.
B e r l in  4 m aja. Rozm aite pism a donoszą, 

iż poseł Moeller zostanie m inistrem  handlu.
B er lin  4 m aja. N ationa l Ztg. donosi, że 

Bulów konferował wczoraj p o p o łu d n iu  z nacjo- 
nalnym  liberałem posłem Moellerem.

Wypadki w Chinach.
L ondyn 4 m aja. Standard  donosi z Szan- 

gaju, że Rosja zażądała od Chin rozm aitych 
koncesyj odstąpienia we wschodnim Tybecie

itd ., jako rekom pensaty za niepodpisanie ugody 
m andżurskiej.

Rozprawa prasowa.
K r a k ó w  4 m aja. Dnia 7 m aja roz

pocznie się rozpraw a przeciw Kazimierzowi 
Kaczanowskiemu, o rozszerzanie w krakowsk. 
N aprzodzie  skonfiskowanych artykułów , doty
czących spraw  wojskowych, dalej przeciw drowi 
Zygm untowi Markowi, jako redaktorow i, prze
ciw Janow i Engliszowi, jako wydaw y N aprzo
du , wreszcie przeciw N. Pelzowi, także z N a 
przodu, o występek z §. 222, t. j. dawanie po
mocy żołnierzom, w czynnej służbie będącym, 
do rozszerzania ujem nych wiadomości o we
wnętrznych stosunkach wojskowych i o przeło
żonych.

O kom petencję sądu w tej spraw ie odbyła 
się ożywiona polemika dziennikarska. O ddano 
spraw ę zwyczajnemu trybunałow i. P rzew odni
czyć będzie radca Turowicz. W stęp za osobne- 
mi kartam i.

Szykany pruskie.
Ś r e m  4 m aja. Zapozwano znowu sze

ściu gim nazjalistów , którzy byli przed m iesią
cem przesłuchiwani w sądzie jako św iadkow ie; 
obecn e oznajm iono im, ze uchw ałą sądu to 
ruńskiego obwinieni zostali o należenie do ta j
nego związku. Gimnazjaliści, wobec zarzuconych 
im śmiesznych pobudek anarchistycznych itp., 
uważali za rzecz zbyteczną tłumaczyć się.

Dymisja gabinetu japońskiego.
T o k io  4 m aja. Japońskie m inisterstwo 

m argrabiego 1 to, które urzędowało 6 miesięcy, 
podało się do dymisji. Upadek gabinetu spo
wodował prow odyr postępowców dr. Natoyania. 
Położenie finansowe staje się coraz poważniej- 
szem, grozi ogólna panika.

tak, że dla tych, kiorzy ewentualnie zglosićby się 
mogli, nie ma ich wcale.

Jednego z tych uciekinierów przytrzymano. 
Tłumaczy się, że nie może pracować, bo go robota 
„duje* (?).

Wypadek w fabryce. Dziś rano o godzinie 
w pół do 9 przyszedł na stację ratunkową Paweł 
Lebedyński, 30-letni czeladnik stolarski, żonaty, pra
cujący w fabryce p. Wczelaka, z ręką okropnie skale
czoną. Pila maszynowa, niewiadomo czy przez nie
ostrożność, czy też należycie niezabezpieczona, prze
szła Lebedyńskiemu przez lewą rękę, przecinając ją 
na 8 centymetrów od nasady czwartego palca aż do 
nasady dłoni. Prócz tego stracił Lebedyński piąty 
palec u lewej ręki, który pila gwałtownie mu ur
wała. Po zaopatrzeniu przez pogotowie ratunkowe, 
odesłano biedaka do szpitala.

N o w y  J o r k  4 m aja. Jenerałow ie po
w stańców  na Filipinach, A lejandrino i Tinio 
kapitulowali.

W  południowym  Luzonie panuje spokój. 
D yktator Gailles, następca A guinalda, jest 
ścigany.

Ostatnie wiadomości.
Czy doprawdy brak pracy? Jako ilustra

cję do „Pieśni i dzwonu* pani Gabryeli Zapolskiej, 
możemy podzielić się następującemi, zupełnie auten- 
tycznemi szczegółami z dziejów „braku pracy* dla 
robotników we Lwowie

Po znanych awanturach ulicznycli, rząd wydał 
rozporządzenie wszystkim dróżnikom gościńców pań
stwowych, ażeby przyjmowali i zatrudniali wszystkich 
robotników, jacy się zgłoszą do pracy. Wczoraj, wi
dząc gromady wałęsających się poza rogatką obdar- 
tusów, dróżnik gościńca państwowego na Zniesieniu 
zawezwał icn do roboty przy drodze. Przybyło ich 
dwunastu. Dróżnik rozdał im narzędzia i — jak o- 
powiada — prosił: „Niechajże p a n o w i e  zaczną
robotę*,

Ale „panowie* naprzód zapytali o wysokość 
wynagrodzenia, a dowiedziawszy się, że otrzymają 
po 60 centów dziennie, wybuchnęli ogromnym krzy
kiem, wołając, że w b o c h e n k a c h  c h l e b a  
i p i e n i ą d z a c h ,  r o z d a w a n y c h  we  L w o w i e  
w i ę c e j  m a j ą  z a d a r m o ,  n i ż .  6 0  c e n t ó w  
d z i e n n i e !  Kiedy więc nie chcieli stanąć do robo
ty, strażnik zażądał oddania narzędzi. Nie przyszło to 
łatw o; strażnik musiał gwałtem wydzierać łopaty 
i młotki, a skończyło s ę na tem, że zacni „gło- 
domorcy* wytłukli mu wszystkie szyby w pomieszkaniu 
i odeszli do miasta.

Dzisiaj znowu zaszedł takt następujący: Starszy 
inżynier namiestnictwa, p. P i ż l ,  zawezwał z placu 
kilkunastu wałęsających się „De-imiennych* do ro
bót ziemnych. Przybyli i rozebrali narzędzia. Część 
stanęła istotnie do pracy, zażądawszy tylko zaliczek, 
które im dano. Za chwilę siedmiu zemknęlo, a re
szta od południa nie pojawiła się wcale. Najgorsza 
dla p. Piżla, iż uciekinierzy zabrali z sobą narzędzia

ZE ŚWIATA
Leczenie ślepoty od urodzenia. W tych 

dniach w towarzystwie lekarskiem w Wiedniu przed
stawił dyrektor instytutu ociemniałych p. Heller 
swoją metodę pedagogji leczniczej, przy której zasto
sowaniu ślepym od urodzenia, można z dobrym sku
tkiem udzielać nauki widzenia przedmiotów, za po
średnictwem zmysłu wzrokowego. Dyrektor Heller 
poparł swój wykład faktem, przedstawiając 7-letniego 
chłopca, ślepego od urodzenia, którego wyuczył roz
poznawać kolory, kształty, przedmioty i sztuki czy
tania. Nauka odbywała się w pokoju zupełnie po
zbawianym światła dziennego, przy pomocy lampy 
i tablicy świetlanej, na której umieszczano rozmaite 
przedmioty, mówiąc mu przytem, że lak wygląda 
np. klucz. Chłopiec zapamiętał odrazu nazwę i w 
tych samych warunkach światła już klucz rozpoznał. 
Nauka trwała długo, zanim ślepiec przywykł do roz
poznawania przedmiotów nietylko w ciemnym po
koju, ale i przy świetle dziennem. Oczywiście, me
toda Hellera daje się stosować tylko wobec ślepców 
od urodzenia, których oczy są prawidłowo wykształ
cone, chociaż nie widzą; p. Heller twierdzi, że jest 
to rodzaj ślepoty mózgowej. Poważni lekarze zapa
truję się sceptycznie na metodę dyrektora Hellera, 
chociaż właściwie nie ma w niej nic nieprawdopo
dobnego.

Dla smakoszów. Osobliwy obiad odbył się 
w tych dniach w Paryżu. Uczta, w której przyjmo
wało udział kilkunastu głośnych uczonych i pisarzy, 
rozpoczęła się zupą z „aligatorów*, ogólnem zda
niem nader smaczną. Dalej szły płetwy rekinów, 
z sosem, lwie dyszki pieczone, noga słoniowa w po
trawie, małpie nerki w syropie, oraz potrawa in
dyjska, ryż z figami sultańskiemi, migdałami i pi
stacjami. Zmarły Frank Buckland, najsłynniejszy ga
stronom angielski swego czasu utrzymywał, że naj
delikatniejsza cielęcina, lub wieprzowina nie może 
się równać z mięsem aligatora. Mięso małpie ró
wnież ma być smaczne, a kangurów szczególnie 
wykwintne. Lwia pieczeń smakoszom dawno znana 
a zdaniem podróżnika, kapitana Lyona: dobry ku
charz potrafi nawet hyenę tak przyrządzić a la po
trawka z zająca, iż nie należy się obawiać wy
krycia.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  4 m aja.

[ f r )  B arom etrem  dla giełdy wiedeńskie, 
jest teraz spraw a inwestycyj kolejowych. Ile 
kroć ze sfer parlam entarnych pojaw ią się i n 
formacje, iż pew ne stronnictw a robią tru d n o 
ści w uchwaleniu przedłożenia inwestycyjnego, 
zaraz nastaje na  giełdzie reakcja, a kursa spa
dają, podnoszą się zaś, gdy spekulanci dow ie
dzą się przez swoich szpiegów, iż spraw a ma 
się lepiej i szanse uchwalenia ustaw y inw esty
cyjnej rosną.

Dziś właśnie była giełda pod wrażeniem 
takich pom yślnych inform acyj i dlatego ruch 
na giełdzie ożywi) się cokolwiek. Pew ną iry ta 
cję w sferach giełdowych wywołała decyzja

banków  angielskich nieohniżania w tym  tygo
dniu stopy procentow ej. N atom iast szw ajcar
skie banki em isyjne obniżyły sw ą stopę p ro 
centow ą z 4V ,%  na 4 % . Na giełdzie berliń
skiej rozpuszczono pogłoskę, iż jedna z n a j
większych fahryk cukru w A ustrii chwieje się 
finansowo — dziś jednak zaprzeczono tej po
głosce.

— Z k o le i. Przystanek osobowy „Odnoga do 
W ieliczk ipołożony między stacjami Podgórzem- 
Płaszowem a Bierzanowem na szlaku Rraków-Rze- 
szów zostanie z dni m 1 maj > rb. zamknięty.

— S p ra w o z d a n ia  z t a r g u  zbożow ego  
n a  K le p a rz u .

K r a k ó w  3 maja. Płacono: pszenicę białą 
od 8 25 do 8*70 koron, czerw, od 8 '20 do 8 '65  kor., 
żółtą od 8-30 do 8'65 koron, żyto od 7*30 do 7'75 
koron, jęczmień browar, od 6 '50 do 7*30 koron, 
na kaszę od 6*15 do 6-25 koron, owies 6*75 do 
7*25 koron, rzepak od — do — —- aoron, 
konicz. czerwony—' — d o — * — koron, biały — 1 — 
do — koron, kukurydza — koron, wszystko 
za 50 kilogr.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 4 
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 50 do 15 80, 
pszenica na termin 1 5 '— do 15 50 : żyto gotowe 
13 50 do 13*60, żyto na termin 13’— do 13 4 0 . 
owies ooroczny 13"— do 13*60, owies na ter.nin 
12*60 do 13*— ; jęczmień pastewny 1 1 — do 11*50, 
jęczmień brow. 12 50 do 13 ' — ; rzepak 2 2 ' — do 
22*50; lnianka — *— d o  ; groch paste
wny 12*50 ao J 3 ‘ —, groch ao gotowania ló '5 0  
do 24*— ; wyka 15 — do 16*— ; bobik 12 — do 
12 60 , hreczka 15 — do 16*— ; kukurydza nowa
— *— do —* — , kukurydza stara 12 20 do 12 60 
chmiel za 56 kilo —*— do —*— , koniczyna 
czerwona —*— do —*— , koniczyna biała — ' — 
do —' —, koniczyna szwedzka —*— do 180 — ; 
tymotka 40 — do 50 —

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17 25 , p a rita s  Tarnopol na termin 16*25 do 16 50

Usposobienie słabsze, ceny przeważnie lokalne.
W ie d e ń  4 maja. (Giełda południowa, 

godzina 12 m. 30). Marki 117*58, Renta majowa 
98'50, Węg. renta koronowa 93'15, Akcje austr. 
zakl. krfcd. 688 —, Akcje węg. zaki kred. 693* — , 
Akcje Anglobanku ‘280*50, Akcje Unionbanku 
5 6 0 '—, Akcje Bankvereinu 486 54, Akcje Lander- 
banku 419' - , Akcje kolei państw. 692 25, Lom
bardy 96 50, Akcje kolei Elbethal 5 0 —, Akcje 
fabryki broni — * —, Akcje tytoniowe — * ,
Akcje Alpiny 463*50, Akcje Rima Muranji 5 0 1 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
110-50, Ruble 253*75

B er lin  4 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 215*60, Tow dyskontowe 191 60.

— W ie d e ń  4 maja. (G iełda  sbo- 
iov>a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od —*— do — * —, na 
mąj-czei ,/iec od 7*90 do 7 91, na jesień 
7 98 do 7 99 ; żyto na
— *— , uz maj-czerwiec ad 
jesień od 7*15 do 7 16; 
wiec od 5*62 do 5*63, na czerwiec-lipiec od —.— 
do — * —, na lipiec-sierpień od 5 '70  do 5 71, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — * —, na 
wrzesień-paźdzlernik od 5*88 do 5*89; owies 
na wiosnę od —•— do — * — , na maj-cze -
wiec od 6*94 do 6*95 na jesień od 6 —
do 6 0 1 ; rzepak n t styczeń-luty od — — do — *— , 
na sierpień-wrzesień od 13 80 do 13 90 ; olej rze
pakowy na kwiecień-maj od — *— do — * -  , 
na wrzesied-grudzień od do — * —. Ten
dencja silna.

— B u d a p e s z t  4 maja. (G iełda
zhoioica). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od — *— do —*— , na maj od 
7*57 do 7*59 na październik od 7*70 do 7 1 
żyto ca maj —*— do —*— , t na październik 
od —*— do — ; owies na maj od 6 74
do 6*75, na październik od 5*58 do 5*59 ;

kukurydza na maj od 5 3 4  do 5 3 5 , na lip iec  
od 5*41 do 5 4 2 ;  rzepak na sierp ień  od 13 3 5  
do 13  4 5 .  Oferty na pszenic^ liczne. Cbęć
kupna dobra. Usposobienie spokojne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 maja 1901 r.

HOTEL GEORGE. Kapitan J. Respaldiza ze Stani
sławowa. D. A. Goldhammer z Sanoka. Hr. H. Kwi- 
lecki z Kwilcza. J. Dekoning z Holandji. M. Giussel z 
Felsztyna. T. Rozwadowski z Glinnej Hr. T. Sobańaka 
z Krakowa. Z. Łastowbcki z Krogulca. Dr. A. Segal z 
Drohobycza.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Miączyński z Rosji. 
Br. J. Brunicki z Lublińca. P. Mycielski z Scuolnika. W, 
Siemiginowski z Torskiego. M. Alfenherg z Wiednia. F. 
Taseliner z Berna. M. Nowacki ze Stanisławowa. E. 
Stanek z Berlina. J. Iglitzki z Krakowa. M. Burligowa z 
Glinnej Dr. S. Wilson z Oświęcimia. M. Ghorośnicka 
z Chorośnicy. IV. Biecboński z Żarnowie J. M iyer z 
Budapesztu.

Nadesłane.

od
w iosn ę od —’— do 
7 9 0  do 7 9 1 ;  na

kukurydza na m ij-czer-

Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 
na siehie żadnej za nie odpowiedzialności.

Podziękowanie.
JWielm. przedstaw.cielorn wł.dz szkolnych, Wieleb. 

duchowieństwu, Wielm. koleg >ra, przyjaciołom i znajo • 
mym, jakoteż uczniom i chórowi śpiewackiemu, którzy 
biali udział w oddaniu ostatniej posługi ś. p. prof. Ja
nowi Frydrychowi, składają serdeczne „Bóg zapłać*,

frahciszW tt Teodora z Serdów F /ydrychow a, wdowa, 
4 3 E ugenjusz F rydrych , syn.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
"plombowanie, wyjmowanie zębów bez b o lt, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 6

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Krynica
w Willi poi „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z w iel
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cuciernia 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd

Piszczany.
najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mnłowe dla reuma- 
tyków, w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy sta
wów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, nerwo

bólach, zwłaszcza w ischias.
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 

wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do najtań
szych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy s.arczano-mu 
łowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubugich z 
kąpielami po 10 c t , drugi po 40 ct. Wanny porcelanowe, 
marmurowe i drewniane. Stosowane kąpiele błotne lo 
kalne z niezrównanym skutkiem. Prospekta rozsyła za
rząd. Okolica górzysta. 481

Lekarz ordynający : Dr. Al. T e i c h m a n n 
od 15 maja: od 15 m aja:

Kraków, Rynek gł. Piszczany na Węgrzech.

B H (Z N 0ŚC
N f l  i

t ł m

w Y m y j w  
K o n e H r

P a s a ż
H a u 8m a n a .

L w o w s k i e

(46 razy premiowane)
Od \  do n /r, do widzenia :

yc ie  p o d o za s p e łni se zo n u  w  k ą 
pielach m o r z a  p ó łn o cn eg o.

■ V  Wstęp 10 centów. - « ■  492

LEONARD S0LE6KI *
we lWOWiE, ul. Batorego 2

}oleca znakomitę KAWĘ pół ki.o 
15 cnt. — Na prowincję wysjlai 
v woreezka h 4 s/4 kila 2a 6 50 ct. 
ranco. Również poleca Znakomity 
(ONIAK kuracyjny franc.ski, ad 
:naczony na wystawie we Lwu- 
vie, cala butelka 3'5U, pół butill i 
i'80. ćwierć, butelki 1 złr. Wszel- 
:ie towary w zakres handlu ko- 
zennego wchodzące po cenach 

jB g-  najniższy oh. V L i ^
N I W I ń W I W I f f i W

S e b .  H e m m a

krem do golenia
czyni najsilniejszą brodę 
w jedrej minucie zdolną 
do golenia, mepozosta- 

_  wia żadnego ściągnięcia, 
żadnego paleni* sLóry twarzy, 

na 1 szklannej puszki 3.) kr. Pędzel 
colem a od 25 kr- 1 wyżoj. -  Skład 

wynalazcy Seb. Hemma, fryzjera we 
iedniu L Kólnerhof„asse 2; 4 A r .  

R u b e n s g a s s e  5. 3024

'lispratdziw HERBATY
rosyjskiej w oryginalnym opakowaniu 

B r a d  P o p p o w  z Moskwy
»/., fnta za 60, 70, 75 i 1 złr. wysiewki 

49 i 45 ct. poleca

Władysław Bażant
handel korzenny, delikatesów i win tylko 

przy ulicy Halickiej 1 3. 476

U ż y w a n e  z ę b y
platynę, złoto, srebro, kle|noty, perły,

kupuje po najwyższych cenach

S t r a u c h ,  j u b i l e r  L w ó w
Kaźmlerzowska 17. — Także listownie.

O O O O O O O O C X X X »
P r z e w y b o r n e  w  sm aku I zpp a ch u  

p r z e z  S u s z  s p ro w a d za n e

HERBATY Chińskie
po złr. 2 - ,  2-80, 3*20, 3 60, 4 * - ,  4*40 

i 5 źłr. za funt 500 gramów.

O K R U C H Y  h e r b a c i a n e
po złr. 1-30 1*70 za funt — 500 gram.

z zupełnie świeżego transportu 
51 p o l e c a  H A N D E L

Si. cza
w e  L w o w i e , R y n e k  4 2 .

€00000000003

Parasolki
P a ra s o lk i kolorowe od 2 50, 
P a ra s o lk i czarne od 2.50, 
P a r a s o lk i koronkowe od 4.50 
P a r a s o lk i dziecinne od 2.—, 
P a ra s o lk i fantazyjne od 5.50 
P a r a s o lk i deszczowe od 1.50.

Skład fabryczny, towar świeży, 
ceny fabryczne, wybór olbrzymi

BdftSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, pl. Marjaokl 8,

iróg Hetmańskiej). 469

OOOOOOOOOOOO
g  100— 300 złr. g
O  m iesięczn ie 4013
g y  mogą zarobić osoby każdego sta- S S  
U  nu, w k aż d e j m le jsco - w  
C J  w o A c l  pewnie i uczciwie, f j  
g y  bez kapitała i ryzyka przez 
W  sprzedaż prawnie dozwolonych W  
ę p  papierów państwowych i losów

Zgłoszenia przyjmuje

gLnflwit Osterreicherg
^  VIII. Deutschegasse 8 Budapeśt. S r

OOOOOOOOOOOO

N a tu ra ln o  (

W I N A
węgierskie, austrjackie 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie wnajlepszej jakości 

penroa haadel berhnty

E D lU D D i B IE D U
w e  L w o w ie  

u  Marjaokl limba 10.

Do nabycia w każdej ks ęgarni 
nagrodzone w 30-tym nakładzie wy
dane pismo radcy med. dr. Mullera o

Zboczoniu nerwów i 
18 Systemu płCowego.
Przesyłka franko, za nadesłaniem  

60 ct. (k. 1.20) w markach listowych.
K u r t  R & b e r, Brunświk.

SZPARAGI własne] uprawy
5 kilo białych grubrch szparagów z Ir. 
2*80, 5 kilo białych średnio grubych 

złr. 2 20 opłatnie za pobraniem  
pocztowem. 4016

Gio« Spaighers Tryest.
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Ma ikładzla wa Lwawla u Piotra aikalaMlia 
I K. Krzyiaaowaklaa* eitakarzy.

N a  se zo n  w io se n n y

Karlsbadztie Snbrti Hjyime
wypróbowane i znane Szanownej 

P. T. Publiczności ze swojej pożywnośei 
i wytwornego smaku, a przedewszyst- 
kiem nader łatw o jtraw ne, bo specjal
nie i umiejętnie w tym celu wyprodu
kowane, za co też odszczególnione me
dalem uznania na wystawie przyrodni- 
czo-lekarskiej w r. 1891 i 19C0 w Kra
kowie i jik o  takie Szanownym P. T. 
kuracjuszom przez pierwszorzędne po
wagi lekarskie przy plolu rozm altyoh wód 
mineralnych zalecane — poleca obfi:a 
w wybór najrozmaitszego pieczywa tak 

krajowego, jako też i zagranicznego

P ie k a rn ia  h yg le n iczn a

Marcina Czyżeka we Lwowie.
Sklepy w łasne: Rynek 1. 27, plac 

Akademicki 1. 2, ul. Jagiel ońska 1. 6, 
Łyczakowska 3. 480

000200000000

W e wszystkich księgarniach m o
żna nabyć pracę radcy medycznego 
D r a  M t t l l e r a  425
„ O  r o zs tr o ju  n e r w ó w  I s y s te 

m ie p łc io w y m ''.
Na koszta przesyłki 60 ct. w  markach.

Curt Rij&er —  Bruoszw it.
I
l

O O O O O O O O O O O O

Dywan-obrus
nowy, haft jedwabny, oiekny turecki 

1 80 m. na 1 40 m. do snrzedania.
Adres w .Ajencji dzienników* Pasaż 

Hausmana. 483

O O O O O O O O O O O O

Sanatorjumi Zatłai fcMeczniczy w E R N S D O R F
Szlągfc austriacki! k o ło  B ilsk a .

O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .  ‘W 9  4017
Urząd pocztowy, te’egraficzny i stacja kolei w miejscu. Wspaniałe p: łożenie 
górskie u stóp sz'ą9kich Beskidów: klimat łagodny i zdrowy.- Wzorowe no
woczesne lecznicze i kąpielowe urządzenia. Oświetlenie acetylonowe. Znako

mita restauracja pod estrą kontrolą lekarską.
Kierownik leezniczy: D i. L e o p o l d  N e m e r a d  uznany hydropati i dłu

goletni kierownik Zakładu leczniczego Lindewiese.
Dzierżawca dóbr i zakładu kąpielowego: K a r o l  F « r n e r  inspektor I-czn

Ja Anna Csillag

I M ł  Hnlmidja A im yln, Ratterdaai Nami J a r l
Najbliższe odjazdy:

9 maja „Amsterdam* 5 — po >ołud 16 maja .Słatendam* H-30 przed poł.
23 maja „Potadam* 4*3T przed połud. 31 maja „Maatdam* 1130 przed połud.

Nowe parowce o podwójnej sile:
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.820 ton, Potsdam 12.500 ton 

Ceny p erwszej kajuty od 264 aoron wyżej 1 , .
d/ugicj kajuty 228 k. I 0Q p o lm

III. klasy 197 k. 40 h . z Wiednia.
Binro w Wiedniu: Dla kajut I. Kolowratrlng 10; dla III. klasy IV. Wey- 

ringergasśe 7 A.
5007 Austrj. fllje w B enne, Iosbruku i Tryjeście.

o  § * - § . § . 3  ^
5  a | £ ' a g , a  S f a

f i  . ’ *£!!
' oicT'fe a -S ® t J s  ®2* o  tal10 F U  -S

* s -3 1  S ą -I-
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Brend Prii 
Paryż 1900.

35

W s zę d zie  
do n a b y c ia .

z» swemi 85 cim. tllugiun włosa
mi olbrzymimi .L o-eley*, dostałam  
tak w e przez 14-mies. uży nenie mej 

wt sno wynalezionej pomady.
Uznaną z stała przez słynnych le

karzy jako jedyny śi udek przeciw  
wyf 1 niu w łosów do przyspieszania 
wzrostu, wzmacniania aorz ni Przy
czynia się dla panów da otrzymania 
silnegc rozrostu brody i nadaje jożpo 
krótkiem n i.c iu  włosom na głow ie  
i brodne naturalnego połyska i ob
fitość, ochrania je prze i w czunom  
posiwieniem aż do późnego wieku. 
Cena jeduego tygle,ka 1, 2, 3, i 5  z ł.

Wysyłka pocztowa codziennie ze 
poprzedniku nadesłaniem pieniędzy 
lub za zauczką na cały św iat z fa
bryki , dokąi zamówienia posyłać 
należy. 3023

A n n a  C i l l l a g ,
Wiedeń, I., Seilergasse 5.

Skład główny we L w ow ie: B e rn a rd  
Feln, „G ran d  H o t e l 1*.

O M O O O O O O O O t OPd m eszkante Utnie
u h  P o h u l a n c e  484

na I. piętrz*1, nad restauracją zaraz do 
wynajęcia. BliZsza wiadomość na miejscu.

0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 0
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< o TRUSKAWCU >
j  wysyła na zadanie
\  Z A R Z Ą D .

L/U £
Ą D . J

DZIEŃ M K POLSEI z dnia 5 maja 1901 r.

W pierwszym i trzecim 
sezonie

o 30 procent taniej. W  T r u s h a w c u
371 leczy się z nadzwyczajnym skutkiem

n rt  , _____
' 1111 i i £%;1

reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie

ce, sercowe i żołądkowe.

Najnowsze m ,
. . . - . o m .  ł n n n ł  Łoszczycn & Aflamiiwzory tapet m ” nLwów, Soóiesiiep i
Dra Ludwika Schweinburga

Sanatorium i zakład wodoleczniczy
(w ZUCKMANTEL austr. Śląsk).

Zakład dla fisykalno-djetetycznych Środków leczniczych. Hydro-ełeitrote- 
rapia, masaż. Kuracja dietetyczna i terenowa. Kąpielą dwukomórkowe i elektry- 
czao-świetlane. G m ah  nk ładn  nowo-zbudowuny.

Wielka S3ls nrządzoa.. hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy m echani
czne. System dra Herza — Badania promieniami Róntgeoa podług d’Arsovala. 
Kąpiele sztuczne snche (w kocach). Kąpiele w gorącem powiet-zu i węglo-kwa ■ 
sorodowe et;. — Położenie zakładu nrządzonego z komfortem — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Cjny umiar
kowane. —  Prospekty opłatnie. 319

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

♦

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
------------------------- i

Szan. P. T. Pul liczne ść, *N niejawni mam ; as. czyi z- wiadomi 
ze otworzyłem

H O T E L  S A S K I
połączony z pokojem do śoisd&ó i Restauracją

we Lwowie ? zy  ui Batorego 491
(naprz ciw gmachu Prokur-torji państwa).

g V r'  Ceny pakol polecić mogę od 80 ot. wraz z usługą. " W
Zapewniając, że zsilnem mojem staraniem będzie zadowolnić 

j  wszelkie wymagama Szan. P. T. Publiczności, polecam się łaskawym  
♦  ' wźgiędom i kr ślę
® j z pow^ż.r.icm S m a r z e u g b i .

R U
♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Najlepszym B l e e i i i k i e m  jest PK Mayimtha 
i Sp. nowo skonstruowany „ A g r i c o i a  ‘ D>- 
ft ?m przesnwalny) dla wszelkich nesio- i roz
maitej ilości siewu, bez wymiany kól; dla gó* 
i równin. Chód jak najlżejszy, największa trwa

łość, ue tańsza cena.
Oryginalne amerykańskie

Łańcuchowe kosiarki J o n e s (
dla trawy, koniczyny i zboża

Przewracacie siana j dQ cbrolu kodnli 
Grabie do siana /
Prasy do siana i słom y ręc ne, Łoskacze do kukurydzy, Młjcani**, Kieiaty, 

Młynki do czyszczeń a zboża, Trieury, Fła-ri, W Jce, Brony,
wyrabiają i dostarczają jako opsojalność pod gwarancją najnowszej, najlepszej 

j najdoskonalszej konstrukcji

Pb. Mayfarth i Spółka
c. k. wył. uprzyw. fabryka maszyn rolniczych 

Założona w r. 1872 w  W iedniu 11/1 TftborstraSSO  71 750 robotników
Nagr t zona prresd j 450 złotymi, srebrnymi i brom owym i medaUm .

Ilustrowane katalogi darmo i opla tnie. 
P sią  den! są zastępcy ' odsprzedający. 2 :8

Telefon 213 a 576.
Wł.fiFp filia * we Lwowie tylko przy ni. Sykstnskleł 1. 26 , 
IM i*'i5 IIIJB. w K ra h o v j( tylko przy ul. iw . K rzyża 1. 7 .

Zamówienia z prowincji wykonują się skrupulatnie.

W  W o b e c  n a d u ż y ć  p r r s ? ę  d<J*?adr)'e u w a ż a ć  n a  n ń j  a ’re?.

E S I

Kuszczak
&  Zubik

w e  L w c w ie , plac Halicki I. 1,

polecają 359

MATERIE jedwabno
u  a .  s u k n i e  d a m s k i e .

B a t y s t y ,  P e r k a l e ,
Z e fir y , S a ty n y , W oale.

M m m  ttaniny 1 kolory.

Wielki wybór. Najniższe ceny.
P ró b k i fr a n k o

mentrljwo-kem forowy do nac erania zewnętrznego na uśm ie
rzenie bolu wyrobu

Piotra Cukiera aptekarza w Obertynie.
Cena flakonu 80 halerzy. Do nabycia we wstystkich nptegach. 

Główny sklid w aptece pod „Węgierską "koroną* Jakóba Piepesa-Poratyńskiego, 
463 Lwów, plac Bernardyński. Inserat należy wyciąć i zacl. wać.

Balsam
0d dawien dawna ze swej dobFcol i zapachu znaną prawdziwą

Her ba t ę  rosyjską
21 poleoa HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
W BRODACH ■> pograniczu rosyjsklem

funt „fn !il|nej“ brdzo d o b r e j ...................... 1 40
'u*it „Msiange de Mosoau'1 w oryg opkowan. 2 5 0  
fur.t „imperial11 Cesarskiej w oryg. opkowao. 3 50 

J 35 R r w 6 6 w  ! funt „Okruchów11 z  r.sjleu hcrcat kwiatowych 1*20 
KAWA „CEYL0N11 Znakomita franco 5 k'lo 9 —

u rząd za  b iu -o  tech n iczn o

FHryKi maszyn „ P d i W
Lwów Kaper-iika 18.

Fdja w Rzeszowie.

4 8 Jineralna r e p z e a U j *  Oesterreicliisshe S c M s I e t t fc r ie
przenoszenie siły , tramwaje elektryczne, piorunochrony I telefony.

II>**'1

I
Koi.ci sjoDo-1 ani i k.»uc onowany

Za M  spedjcy,na -przewozowy
I posługaczy 449

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, plac Beraaidyńskl I.

ttde'0  0  nr. 655.
Załatwia opakowania, przewozy 

inebli, towsrów i t d.

Przrwćz sprzętów w miejs m i na prowincji, z poręczeniem za uszkodzenie. Mający 
ludzi tyko f-.chorych, poleca się P, T. Publiczność. Csny umiarkowane

KONSTANTY
M AYER

L W Ó W

Że g ie s tó w
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

w Galicji nad Popradem
kolej, poozta, telegraf w miejscu

N j-niniejsza szcziw a żelazista. — Pora kąpl ilo»a trwa od 20 maja do konsa wrze
śnia. — Kąp:ele borowinowe, żelio isti, bydropatyczne i pjpr.idowe.

W o d a  ż e g i e s t o w s k a
4i 0  znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Leku z ordynujący d r .  W ł » « l .  M l k u c k l ,  b. asysent kliniki ginek. Uaiw. Jagieil.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
o o o o o o b u w o o
X  KABOLA BAŁŁABANA następca
v  J ó z e f  O ź m i ń s k i ,  Lwów, Halicka 23,
O  poicca EERBATY chińsko-rosyjskie
B  ciemno naciągające aromatyczne w najlepszej jakości :

Pół klg. kongo cesarsk. zł. 2 . — I Pół klg. imperial . . „ 5. — 
,  familijnej . . ,  3 -  I ,  ,  okruchów (wy-
„ mclange . „ 4 — | siewek w łasnych).

K A W Y  bezpośrednia sprowadzano
w woreczkach po 4 ’/, klg. or.ł.icone do każdej stacji pocztowej.

1.60

4*/4 kJg. C-ylon najlep. zł. I 1 .80
„ „ ,  gruboziar. „ ! 0  40
„ ,  „ b. dobrej ,  10 —
. , Portorico . „ 9.20
,  „ lvar kas a om.

b. dobrej . ,  7.—

4*/, klg. Samos . . i ł. 6 50
, Ceyiou per-ow. „ 10.80
, Mocca arabsi. „ 10.H0
, Ja.wy złotej . „ 10.80
Kawy palcn9 w najlepszych 
gatunkach. 185

»oo<
Z dniem 16 maja wyjdzie pierwszy nakład wydawnictwa p. n.

Wykaz Dóbr ziemskich i realności
znajdujących się w Galicji I Bukowinie, celem sprzedaży, dzierżawy

lub zamiany.
Nizwiska tak właścicieli jakoteż dóbr ziemskich nie będą wt . ykazach uwi

docznione l t ’Z na żądanie osobiście lob listov nie podawane. — Ośmie an.y się 
przeto u r ć do PP. Interesentów o łaskawe nadsyłanie zgl .szeń Swych majątków 
ziemskich i -ea'ności, celem umieszczenia tjchże we wykazach, jak nie man j nr ją 
cych chęć kupna, dzierżawy lnb zamiany.

y .  Instytut Cgłoszeó oraz Biuro Umieszczeń Lwów.
Chorąźozyzna 6. §485

I

C. I k. dsstt ^  nadworni

L .  &  C  H A R D T M U T H
kaflowe place bieł-t i kolorowa, wanny, kuchnia I t. p.

do najprzystępniejszych cenach. 433

m  s  L u  I I  w y łą c z n y  s k ła d  f i l ia ln y  w o  L w o w ie  
t l  U u l l i  j l  w  P a s a ż u  H iu s m a n a 8  — T e le fo n  5 9 6 .

Kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie sa 
wywieszone plakaty Zacherlina. 335

Pnciasci M i m  m m . mmśfnioyD-eofBiieisłieiio on 1 łaja 19D1
Do Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2 '3 1 \ 9'50 noc) 
s Podwołocsysk (głów, dw.)

„ pb Podzamcze 
z Tarnopola-Krasne-Brody . 
s  BorekW.-Grzy»aiow.-K op 
s Rzeszowa . . . . . .
x Czem iow.-łtikra (12-15n) 
x Ghodorowa-PoawysoKiegc 
x Stryja, Ławuci. Budapeszt. 
t  Stryja, Chyrowa, Suchej ( |)  
t  ' 
i
1.

Stryja, Stanisławowa 
L e iz c a ...................................
Rawy Ruskiej i Sokala , 
Jaaowa . . (9 rano)
B)r sucho m c . . . .  

Wo.ty 7‘19 r.

rano

61(1
3-35
3-li.i
8 -

3-85

6-20

8 1 0
8-10f
8'10

6-09
7-45 
6-46c 
*•10

przdp.

8 5 0
8-00
7-40

11-45 
11 55

8-15

8T 5
9-00

popoł.

1-35*
2*35°
2 -20*

2-85

1'45*

1 1 0  
110  
I 1 0

3-14 
1Ł-5&

11-15

wiecz.

5 ( 0  
5-85 
5 0C

5-35

5-40

4'40

5-55 
£ 5 5  
8-5188 
7 3 ii 
5‘45

noc

8-40' 
10 21) 
1002  
10-20

1 2 1 5
9-20 

10-20*  

10-50 
10-50 
12-15

9-41®
8-5U
3-49

ze Lwuwa odchodzą:

do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw 

,, t  Podzamcza
do Tarnopola-K op/czyniec. 
do Borek W.-Grzymafowa .
do R z a s z o w a .......................
do Czeruiowiec-Itzkan . 
do Coc loro wa-Podwy*ok. , 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .............................
10 Rawy ruskiej i SokaU . 

do Janowa y 30 wiecz. f f  
do Brznchowic 2-51 • d. ś 
do Ziwnej Wody 3-20 *

rano

4-15
6-30
6-43

6-35
6-25
6-35

9 1 5
5-45*
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-2i 
9-36

9-55
10.25

9 0 0 t  
9 1 0  

10-20 
10-20 
l-2 5 tt  
10 2 ł 

8-45

popo?,

2-55*
1-55*
2-08*

1-55* 
8-30
2-40* 
2-4Ł*

3 05

3-15
2-15'
5-25

wiecz.

6-20
7-10
7-35

5-10

6-35
7-OOf 
7-00

7-25
6-30*
7-*2 
6-40

noc 
1 0 6 0  

il2 45 
1 1 0 0  
1 1 3 2  
11-10 
11-10

10-30  
i a-5i

r 9-10tr 
, 3*358) 

S 26 r. 
10-60

* Poi i ^ i  p o s p ifz a s  (Schueltaga); 5 «d 1/5 S l/5  i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 /5—15/9 w niedzitls 
«  od 1/S—3.5/9 ♦  1/6— if  9 w dai p ow « a d o i« ; f t  od 1/6— 15/S w niediiolo 1 św ięta: (S  od

t od 16/9—BO/S; • od 7/5— 10/9.
Pociąg bSynkr-iozay odchodil x* Lwowa o godzfni* 8 4 )  rano: pmyahedii de Lwowa o godńaio 8 4 0  wiocićr.

1 św ięta; 
l / ć -3 1 1 5

C A S C A R I N E  L E P R I N C E  ”
W y tw ó r  użyteczny z Cascara Sagrada. 

W Y P Ę D Z A JĄ C Y  ŻÓCC I ROZW  A LNIAJĄCY  
Akademia Medyczna w Paryżu tż Czerwca isff. — Akademia Umiejelnosci Igo Kwietnia I89i 

Z A T W A R D Z E N IE  CHRONICZNE — SŁABO ŚCI W Ą T R O B Y  
P rz ec iw  gn llco w y  o rg a n ó w  traw ien ia .

O SŁABIENIE K A N A Ł U  PR Z E W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K AM IENIE ŻÓŁCIOW E  
Działanie togo środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawv przywyknienia, 

zmieniając spusób u/ycia ; skutki znakomite w za twa rdzeniach chronicznych,  w sła
bościach wątroby, w kamieniach żółciowych,  otyłości ,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie hr/.micnnym, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikrobów 
reumatycznych (L>r Uouk) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc.
11(173 7WVP73ill3 i ̂ w'c przy każdem jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do loźka.
DUóa 6iYJUfia]uajEiiXiru jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  H I  {'Z0Pki do stolca na Cascnnnie  dla przyspieszenia lub ograniczenia 
u ln h f in iU n tL O  | skutku w zaslosowaniu do po/.adanegó czasu.

Ważna Uwaga.— Dla uniknimi* licznych podrahiaii ma śladów nic? w pod nazwami [induhryrni 
prosimy Panów Doktorów o w»rażiłe zapisy winie n» recerd eh : rnsenirliie

tfH

Oj m b jc ia  w e Lw o w lo  w  aptekach Pp. Mlkolasoha i Sp. i Wewlórsklego, w  Krakawlo
i Mlkuoklago

aptekach Pp. Wlsznlowekiega, rteayka
2001

P IG U Ł K I B L A r łC A R D ’A © 
«

•  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  0
0  P O T W IE R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M IĘ  M EDYC ZNĄ W PA R Y ŻU  m, 
m  P om yśln ie  skutkują w  B la d a c zc e , N ie d o k r w is to ś c i ,  B la d o śc i c e r y ,  w  S y  ^  
® filia  o r g a n io zn e j, w  L y m fa ty z m ie  i w e  w szy stk ich  chorobach spow odow a- ®
•  nych zarodkiem  skrofu licznym  (nabrzm ienia, strum , w o le  na szy i, etc.). ®  
© DOZA: i  do 6 Pigułek diiennie. — B L A N C A K D  & Cis, 4 0 ,  r u e  B o n a p a rte . P A R I S . 0
* o « e « 0 « 0 0 0 e 0 « » « * f t O 0 « n « « * 0 0 « « « « 0 6 0 0

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego i Ghrnara.

Zakład 
wodoleczuiczy R 1 E S E N H 0 F

Obok Linzu
(Górna Austrj^)

W spaniałe p o l.ż-m e woiae od wiatrów i kurzu. Las szpilkowy OJu wiedaie lecze
nie wszelkich c erpień nerwowych, kobiecych i chroniezuyi h za, om -eą kuracji 
wodnej, dysty, gimnastyki leczniczej, masażu, elektryzowania, kąpieli p askowych. 
I słonecznych. Pływalnia. Własna mteozar fa. Ceny umiarkowana. Prospekty gratis 

302*5 D r .  F r i i a k l .

WINO GfllfiUWB SBBM YAŁŁO Z żelazem
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brouil 
radca dworu prof. Draoohen, prof. dr. radca dworu baron ver> 
Kraffł-Eblrtg, prof. dr. Montl, prof. dr. Rltter von Mcaotlo 
Moorhof, prof. dr. fteuseer, prof. dr. 8ohanta, prof. dr. Weln 
laohner, wielokrotnie zastosowy wane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
M plidlp erphl-ltP' XI- konKres lekarski w R, ymle 1894; IV 
nlullulu o luU lllu . kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 

1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1893. 
U nifalo  7 ln to- Wystawy Waneoja 1894; K lell894; Amsterdam 
ffibUalb LtUlb. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek <897 

P r z e s z ło  9 0 0  ś w ia d e c t w  le k a r s k ic h .
r "- Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza prz»z 
kobiety i dzieci. 4001

Sprzedaje tle  ws wszyetkloh aptekach we fli szkaob pa */. 
litra po zł. 1'2Q, I 1 litrze pa zł. 2-20.

Apteka SerravaŁlo, w Tryeście.
Hurtowny doro rozsyłkowy dla tow arów  leczniczych 

0T~ Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  m g  S S W  Z a ł o ż o n y  w  r .  18 -1 8 .

/ O O O O O O C M n H B B M H I O O O O O O C N

Z A K Ł A D  N A U K O W Y  8
c. k. emer. rt tmistrza AduŁa Ko. nbergera ^

k u u c « e |< r n o w a n y  p r z « z  H y s .  N n i n l e s t n l d w o ,  przyjmuje;
a) kari ydatów do egzaminu dla jednorocznych ochotników (ln'el- 

bgeurp iifuug),
b) uczniów szkół średnich, chcących wstąpić do wojskowyth za- 

  kładów naukowych, 4 9 )
I ct odpowiednio nkwal fikowanych m ł. dzieńców, pr lgnących i dawać 

egzamin kedeuki, upoważniający do pozyskania stopnia of.cetskiego.

Grono nłnczycielskie składa się z profesorów szkół średnich i asy
stentów nni w ersyU tu.

Kurs nadzwyozi jny rozpocznie się Już 15 maja.
Kandydaci i uczniowie, mogą być tikze umieszczeni w pensjona 

cie, połączonym ze zakładem.
Szczegółowych wiadomości u d acla  właściciel i dyrekt >r zakładn :

AOOLF K03NBEHGE3, w Krakowie, u’. Zwierzyniecka 1. 9.

I I C C O O O C

X
><
i.
i

■ iilituD r/y ■Jjolytżhił .f
łyuny srcfiełt facia- jjj$ranio)irB wzmoc
ni on ie i s łeżcnie scię >: f  • i mięśni ^
^  gfrlwhkiego jplj* c^ a- •'

i7g  y U l

k i t - . .  Ur.yv7any ze skutkiem przeS  turysto*},- ę ~ kolarzy iJczdzćótf no vtzmocmivmo i 
i4v. O dnotfte.-uc sil po Wielkich podrółach.

/CENA Vt FLASZKI K 2 - Va FLASZKI K 1.20.
‘Prawdjitvy dc iiakyaa we wszystkie ąpłccach

PLÓWNY SKŁAD:
A PLC M  0.MI1EG0WA w  KORSEUFtUłClL

POO W I E D N I E M .

V/o:iy Mineralne ŹHÓDŁA RZĄDOWE

YICHY  CELESTINS
GRJUiDE-GRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagę, należy na oznaczenie źródła.

H A N D E L

M n i i u n
JANA RIEOLA
16 WS LW )Wt£

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i S. 
Koszule i przodami pikowymi i fał* 

dzikami (zakładkami) po xł. 2 ‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oifor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
K m u le  noone po zł. 1-55 i 190; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
ił. 2-30, 2-50 i 2-75.

Konsul" dla obłspakiw  po c(. 1-40 
i T 60.

PiłkM załkl z kotnierzykauR 50 ct., 
bet kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 105 ,1-15,1-45,1-65,1*80. 
Kalesony dla obłepakiw  po 35, 95 j t

i zł. 1-10.
Kołnierze tnzin po zt. 2-40 i 2 80. 
Naoklsty tnzin po zł. 4 i 4*80. 
Oheetkl płócienne, tuzin t l .  2'5U.

Prawdziwa saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, p-iuów i dzieci.

K R A W A T Y
w  njw lękazym  wyborzo. 

Oryginalno prof. dra llg o ra  w y ro b y 
po oaaaab fabryoznyob i  najnlache- 
tniej8zej w e tu , zalecano dla osób wątłe
go sdrowia, łatwo się pnesiębiająoyck.
Kaozole
kaftaniki
kaleaany I majtki 
Skarpetki I poóozaoby ■ o,-*
Ogrzewaazs nu żaładuk I g - j
Kamasze j 8.?-
Kamlzral «iorkn włóczkowe i  r. Ła

wami po fi. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykoaun  

się najstaranniej:
Ne źądaale tzaiofitaw s sauulU,

Poszukuje się

M A J Ą  T K U
w cenie od 6 0 . 0 0 6  do 8 0 . 0 0 6  zł. orzą

F o] w & rku 487
od 1 A  d a  1 S  t y s i ę c y  z s łr .

Instytut ttertn r I m  C io n jżcz in a  6.

JAN JAHZYKA
jfihiler 1 złotiil

w s Lw o w lo , plao M arjaakl
1 poleca 
zwój bogata zaopatrzony 
»<łi a wyrobów Jubilor- 
ikich, złotych i srebrmyoh

po a a la liK  ya b aeaacb.

OJpowiedzialny u  redakcją: Dr. Kazimisn Oatazs*raki-Baraóski. Wlaściriels i wydawcy; Dr. K. Ostaażjwski-Barański, Milski i Sp. Z  drukarai M Sobmitta i Sp. /pod zarządem SŁ Piotrowskiego.


